


EWANGELIA
NA I NIEDZIELĘ WIELKIEGO POSTU

O
onego czasu: Jezus zawiedziony 
był na pustynią od Ducha, aby 
był kuszony przez szatana. A 

gdy pościł czterdzieści dni i czterdzie­
ści nocy, potem łaknął. 1 przystąpiw­
szy kusiciel, rzekł Mu: Jeśli jesteś 
Synem Bożym, rzecz, aby te kamienie 
Chlebem się stały. On zaś odpowiada­
jąc rzekł: Napisane jest: Nie samym 
Chlebem żyje człowiek, ale wszelkim 
słowem, które pochodzi z ust Bożych 
(Powt. Pr. 8, 3). Wtedy wziął Go dia­
beł do miasta świętego i postawił na 
szczycie świątyni i powiedział Mu: 
Jeśli jesteś Synem Bożym, rzuć się no 
dół; albowiem napisane jest, iż anio­
łom swoim rozkaże o tobie, a oni na 
rękach cię poniosą, abyś snadż nie 
zranił o kamień nogi swojej. (Ps. 90, 
11 —  12).

A Jezus odrzekł: Powiedziane jest 
również: Nie będziesz kusił Pana Bo­
ga twego (Powt. Pr. 6, 16).

Znowu wziął Go diabeł na górę wy­
soką bardzo i ukazał Mu wszystkie 
królestwa iwiata i wspaniałość ich, i 
rzekł Mu: To wszystko oddam tobie, 
jeśli upadłszy złożysz mi pokłon. Tedy 
mu rzekł Jezus: Idź precz, szatanie, 
albowiem napisane fest: Panu Bogu 
twojemu kłaniać się będziesz i Jemu 
samemu służyć będziesz (Powt. Pr. 6, 
13). Wówczas opuścił Go diabeł, a oto 
aniołowie przystąpili i słumyli Jemu. 
(Sw. Mateusz 4, 1 — 11).

K ŁOPOTLIWA jest nieco treść powyż­
szej perykopy ewangelijnej. W dobie 
bowiem współczesnej, gdy człowiek 

wszystko to, co ma, zdaje się zawdzięczać wy­
łącznie sobie samemu, trudno jest przekony­
wać go o istnieniu pokus szatańskich, chociaż 
istnieją one niewątpliwie.

Egzegeci strożytni i Ojcowie Kościoła przyj­
mowali zewnętrzny charakter pokus Chrystu­
sa ł słowa Ewangelii tłumaczyli dosło.vnie, 
przyjmując, że szatan istotnie przystąpił do 
Chrystusa w określonej postaci, a Chrystus 
był przenoszony z miejsca na miejsce.

Okres roku liturgicznego, zwany Wielkim 
Postem, ma sobie właściwy charak­
ter i cel:pokuta za grzechy i przygoto­

wanie wiernych do jak najgodniejszego u- 
czestnictwa w dziele Odkupienia. I jakkol­
wiek różny bywał w ciągu stuleci czasokres 
postu przed Zmartwychwstaniem Pańskim 
■(np. za czasów Tertuliana i św. Ireneusza 
(II w.), poszczono przez 40 godzin przed Wiel­
kanocą. w III w. cały tydzień, a od VI w. 
począwszy wprowadzono 40 dni na pamiątkę 
czterdziestodniowego postu Chrystusa), to jed­
nak cel zawsze byl ten sam. O tym celu mó­
wią słowa prefacji postnej: „Boże. który przez 
post występki powściągasz, ducha podnosisz, 
cnoty pomnażasz i laską swą obdarowujesz." 
Temu celowi służyły od zarania istnienia Ko­
ścioła i służą po dzień dzisiejszy wielkopost­
ne praktyki kościelne i nabożeństwa, a szcze­
gólnie rozpamiętywanie Męki i Śmierci Je­
zusa Chrystusa, przez którą dokonał dzieła 
odkupienia ludzkości.

Nieprawdą jest, jakoby Kościół zwracał się 
w  okresie W. Postu wyłącznie do grzeszni­
ków, zapominając o sprawiedliwych, również 
nie jest prawdą, że Kościół wyszystkich lu-

Egzegeza nowsza (Vogels, Lebreton, Lagran- 
ge) stara się raczej przedstawić pokusy Chry­
stusa jako walkę wewnętrzną. A więc kusze­
nie byłoby pewnego rodzaju wizją, działaniem 
na zmysły i wyobraźnię Chrystusa, a skoro 
Chrystus nie byl kuszony jako człowiek, ale 
jako Mesjasz, i to wtedy, kiedy miał rozpo­
cząć swe mesjańskie posłannictwo, to pokusy 
owe mają nadto charakter mesjański.

Chrystus trwał przez 40 dni na modlitwie 
i rozważaniu. Właśnie na tle rozważań nad 
wędrówką Izraela po pustyni, Izraela cudow­
nie karmionego manną, rodzi się uczucie gło­
du. Czemu by go nie zaspokoić? Po co w ogóle 
tyle wyrzeczeń? Pragnienie dosytu i pozosta­
jących z tym w łączności dóbr doczesnych 
stwarza nie lada sugestię: a może by tak za 
pomocą cudu? Sugestię, która padając na 
grunt podatny mogłaby się przyjąć, a owym 
gruntem było pragnienie i nadzieja Izraela 
związana z Mesjaszem: ziemska potęga, za­
pewniająca całkowity dobrobyt. Może by więc 
nie tylko siebie, ale i setki głodujących na­
karmić cudownie?

Jednak do głosu dochodzi duch rozwagi: nie 
wolno zacieśniać zakresu posłannictwa do 
spraw czysto materialnych, schodzić do roli 
ziemskiego mesjasza, podobnego wojownicze­
mu Judzie Machabeuszowi.

W narodzie żydowskim istniały dwie trady­
cje dotyczące przyjścia Mesjasza. Jedna mó­
wiła. że zjawi się n a g l e ,  niespodziewanie, 
druga oparta na Danielu i Zachariaszu do­
puszczała c i c h e  i skromne przybycie Me­
sjasza.

Wyrazem pierwszej tradycji jest apokryficz­
na literatura żydowska (np. IV ks. Ezdrasza). 
Echem tego poglądu jest zdanie św. Jana E- 
wangelisty w r. 7.2: „Ale o tym wiemy, skąd 
jest Chrystus, zaś gdy przyjdzie, nikt nie bę­
dzie wiedział, skąd jest“

Do tej tradycji, jako powszechniejszej w 
owych czasach, nawiązuje szatan. Rodzi się u 
Chrystusa myśl, by zjawić się nagle i to tam. 
gdzie koncentruje się całe życie ludu wybra­
nego, w świątyni, gdyż nauką moralną, choć­
by i wzniosłą nie uczyni żadnego wrażenia na 
zmaterializowanych współziomkach. Stąd 
powstaje projekt błyskotliwego czynu, np. 
skok z dachu świątyni, a świadomość mesjań­
ska dopowiada słowami Pisma św.: „Aniołom 
swoim rozkazał, by cię strzegli..." (Ps. 91. 11 — 
12).

W historii Izraela, co stwierdza już Fla- 
wiusz, wielu powstawało wodzów, którzy mie­
nili się mesjaszami, w dowód czego obiecy­
wali różne znaki i cuda. I tak np. niejaki Ju­
da wyprowadził lud na górę Oliwną i obiecy­
wał, że mury Jerozolimy rozpadną się, a Rzy­
mianie w popłochu uciekną, inny natomiast 
,.wódz“ wywiódł paruset Żydów na pustynię 
i tam oczekiwał cudów na potwierdzenie swej
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dzi uważa za grzeszników. Owszem, mówi li­
turgia często o grzesznikach, lecz widzi rów­
nież ludzi sprawiedliwych, moralnie zdro­
wych. dla których wiara w Zmartwychwsta­
łego Chrystusa jest osią życia duchowego. 
Chrzest wszczepia ich w śmierć Zbawiciela, 
aby mogli razem z Nim powstać do nowego 
życia, do życia łaski. Tym życiem żyją. odczu­
wają bliskość Boga, są pełni szczęścia i radoś­
ci. Dla nich asceza W. Postu nie jest ponurym 
i niepojętym misterium — ponurym jest tylko 
grzech, z którym zerwali, do którego nie chcą 
wracać. Dla nich rozpamiętywanie Męki 
Śmierci Zbawiciela będzie bodźcem do wy­
trwania w dobrem, do gorliwego wypełnia­
nia woli Bożej, zawartej w  Bożych przyka­
zaniach i na kartach Ewangelii.

Są atoli między wyznawcami Chrystusa 
także tacy. którzy przyjąwszy kiedyś chrzest 
sprzeniewierzyli się potem przyrzeczeniom w

misji. Dlatego Chrystus powie: jeśli znaków 
i cudów nie widzicie, nie wierzycie. Ponie­
waż mesjasz był powszechnie oczekiwany, 
przypuszczano, że gdy przyjdzie, będzie czynił 
rzeczy dziwne. Również i ta myśl odparta zo­
staje głosem rozsądku. Wynika stąd jasno, że 
Królestwo Chrystusa nie będzie polegało na 
zewnętrznym rozgłosie, ale raczej będzie się 
opierało na wartościach wewnętrznych — du­
chowych. a ci którzy będą ludźmi dobrej wo­
li. którzy zechcą wierzyć Jezusowi — Mesja­
szowi, nie będą żądać cudów i znaków. Ich 
proste i szczere usposobienie dojrzy w Jego 
osobie Syna Bożego, Zbawcę ludzkości...

Na tym tle raz jeszcze powraca myśl o po­
litycznym mesjanizmie — tym razem na płasz­
czyźnie szerszej bo międzynarodowej, pow­
szechnej. Może by tak stać się wybawcą 
wszystkich zgoła narodów i przejąć w swe rę­
ce panowanie nad nimi?

Chrystus pokonuje i tę sugestię i szatan 
ustąpi, widząc w niej wyraźnie ducha oporu: 
„Idź precz, szatanie".

Teraz następuje działalność publiczna Je­
zusa Chrystusa. Gdy zejdzie z góry zwanej 
Dżebel Quarantal, uda się do Galilei i tam 
zacznie powoływać pierwszych swych uczniów, 
aby później w ich towarzystwie przez trzy lata 
obchodzić palestyńską ziemię i głosić Ewan­
gelię — Dobrą Nowinę.

Podobnie jak w umyśle Chrystusa, tak i w 
każdym człowieku budzi się od czasu do cza­
su duch zwątpienia, duch sprzeciwu. Wyo­
braźnia roztacza przed ludźmi miraże boga­
ctwa. wynoszenia się nad innych, władzy... i 
wiele innych, podsuwając równocześnie sposo­
by, nie zawsze etyczne i prawe na ich zreali­
zowanie. Co w takim wypadku uczyni praw­
dziwy katolik?

„Przykład wam dałem, abyście jako ja, tak 
i wy czynili" — mówił kiedyś Jezus Chry­
stus do Apostołów.

To jedyny i najwłaściwszy wniosek — je­
dyna i niezawodna droga dla nas. Myśl złą, 
zwodniczą, niewłaściwą należy natychmiast 
oddalić: „Idź precz, szatanie". Zdemaskowana 
ustąpi miejsca prawości, szlachetności i mi­
łości — nie będzie przeszkadzać nam w wyko­
nywaniu naszych obowiązków wobec Boga i 
bliźniego, wobec Kościoła i Ojczyzny.

Ks. dr A. Naumczyk

NASZA OKŁADKA

Małka Boska Bolesna
(Arłuf GroHger)



P O S T
czasie chrztu złożonym. Nie ma w nich życia 
Bożego, nie ma laski, czyli potrzebnej do zba­
wienia pomocy nadprzyrodzonej. O nich w 
szczególny sposób pamięta w okresie W. Po­
stu Kościół. Otacza ich opieką, modli się za 
nich, służy im radą i nawołuje poprzez reko­
lekcje wielkopostne do powrotu na łono o j­
cowskie. do pojednania z Bogiem, z bliźnim, 
do troski o  zbawienie duszy. Dla nich Wielki 
Post jest godziną łaski i nawiedzenia Bożego, 
godziną naprawy i żalu. pojednania i zadość­
uczynienia.

W dawnych wiekach byli katechumeni, pu­
blicznie pokutujący grzesznicy — dziś nie ma 
tych kategorii. Dziś wszystko dzieje się w spo­
sób jak najbardziej ukryty, bezpośredni — 
między człowiekiem grzesznym i Bogiem prze­
baczającym. Dokonywa się tajemnica pojed­
nania przez sakrament pokuty i tajemnica 
zjednoczenia przez Najświętszy Sakrament 
Ołtarza. Kościół polskokatolicki nie każe 
stać i czekać długimi godzinami w ogonku 
przed konfesjonałem, aby dopełnić obowiązku 
wielkanocnej spowiedzi, nie każe powtarzać 
popełnionych grzechów na ucho kapłanowi — 
owszem, kto chce, może to zrobić. Kościół 
nasz, jako Kościół Pierwszego Tysiąclecia, ja­
ko Kościół starokatolicki zatrzymał praktykę 
spowiedzi przed ołtarzem, stosowaną aż do

VI wieku w Kościele Powszechnym. Wierni 
pod przewodnictwem kapłana dokonują spo­
wiedzi klęcząc przed ołtarzem, wyznają swe 
grzechy samemu Bogu, odbierają od kapłana 
naukę, pokutę i rozgrzeszenie.

Kościół nasz nie określa również ilości spo­
żywanych w W. Poście pokarmów. Zaleca 
post jedynie w Środę Popielcową i w Wielki 
Piątek. Natomiast akcentuje potrzebę dobrych 
uczynków i dobrowolnych praktyk ascetycz­
nych. „To jest post: łaknącemu ułam chleba, 
przyodziej nędzarza, nie pogardzaj biedakiem 
i potrzebującym11 (Iz. 58.8). Umartwienie nie 
może być jednostronne, powinno ogarnąć ca­
łego człowieka, winno zmierzać do naprawy 
jego osobistego stosunku do Boga. do bliźnie­
go, do jednostki i do społeczeństwa. Tylko ta­
ka pokuta będzie prawdziwa, pełna i poży­
teczna, a wielkopostne praktyki będą uza­
sadnione i rozumne.

Nie chodzi więc o nic nie znaczące łzy. o 
które tak zabiegają tani kaznodzieje, nie idzie
o  chwilowe wzruszenia ani o  bezmyślne a dłu­
gie pacierze, głodówki, czołganie się na klęcz­
kach i leżenie krzyżem na kamiennej po­
sadzce. Idzie o coś zgoła innego: o  szczerą 
ocenę swego postępowania, o właściwe okre­
ślenie wartości swej duszy, o odnalezienie w 
dziele odkupienia Chrystusowego zagubionych 
cech swego człowieczeństwa — człowieczeń­
stwa pełnego z jego moralnymi wartościami.

W tym ujęciu W.Post straci charakter po­
nury — stanie się okresem twórczej napra­
wy i utwierdzenia w dobrem przez łaskę.

Poraika 99 arcybiskupa 
Canterbury

PRZEPAŚĆ ŻYCIA

Motto:

„Nie, w  imię własnych korzyści nie 
zabraniajcie poecie tego opiewać i sła­

wić, co w  jego sercu się rodzi."

H o m e r

Wicher zawył. Chrystus skonał.

Potem wieki... Pęd daleki...

Kajdan szczęki. Więzień wolał.

Konał. Skonał... Za nim wieki.

Krew przelana... Zmiana, zmiana —

Prysnął lód, szum wichru słychać.

Po zamieci Chrystus znaną 

Ręką gładzi... Czuję... Cisza.

Krew buchnęła. Skonał więzień —

Po co więcej, na co dłużej?

Kiedy świat już nie ma więcej,

Skoro świat już na marmurze.

Szumi wicher nad przepaścią —

Przepaść stroma — leci człowiek.

Tam w górze te światła gasną,

Światła easna. życie obiegł.

KS. TADEUSZ GORGOL 
12.12.1948

P rzed  p a rom a  ty ­
god n ia m i g łow a  
k o ś c io ła  a n g lik a ń ­

sk ieg o , a rcy b isk u p  C an- 
te rb u ry , d r  G e o ffr e y  
F tsher od w ie d z ił R zym . 
Na a u d ie n c ji u pap ieża  
Jan a  X X II I  o d b y ł d łu ­
gą  ro zm o w ę , tem atem  
k tó re j b y ło  teore tyczn e  
zaga d n ien ie  „ je d n o ś c i  
k o ś c io ła " .

D r  F ish er, ja k o  g łow a  
k o śc io ła , je s t  99 a rcy ­
b isk u p em  C an terbu ry . 
R ola  je g o , Jako a u tory ­
tetu m ora ln ego  w  A n glii, 
je s t  o g ro m n a . F orm a ln ie  
b io rą c  — w id o m ą  g łow ą  
k o ś c io ła  a n g lik a ń sk iego  
je s t  a k tu a ln ie  p a n u ją cy  
m on a rch a . A rcy b is k u p  
C an terbu ry  je s t  n ie ja k o  
sze fe m  h iera rch ii k oś­
c ie ln e j. O trzy m u je  on  
n o m in a c ję  z  rąk  k ró la  
(o b e cn ie  z rąk  k ró lo w e j) , 
n a . w n io se k  p rem iera .

D r F ish er je s t  cz ło ­
w ie k iem  sta rym . W  72 
rok u  ż y c ia  zd e cy d o w a ł 
s ię  w y stą p ić  d o  k ró lo ­
w ej A n g lii z „p o k o r n ą  
p ro ś b ą "  o  zw o ln ien ie  g o  
z  u rzęd u  a rcy b isk u p a  
C an terbu ry  i p rym a sa  
A n g lii. K ró low a  „ ła s k a - 
w ie “  zgod z iła  s ię  na
zw o ln ien ie  d r  F ishera 
z p e łn io n y ch  o b o w ią z ­
k ów . A cry b is k u p  z
dn iem  31 m aja  r. b.
p rz e jd z ie  na em erytu rę  
i  ja k o  d o d a tk o w e  k ró ­
lew sk ie  b e n e fic iu m  o -
trzym a  d o ż y w o tn ie
cz ło n k o s tw o  w  k ró le w ­
sk ie j Izb ie  L ord ów .

Jest rzeczą  o czy w istą , 
że  n ie  w ie k  b y ł p rz y ­
cz y n ą  od e jś c ia  a rcy b is ­
k upa  F ish era  z  z a jm o ­
w a n e g o  stan ow isk a . Ku­
lisy  je g o  d y m is ji u ja w ­
n iła  prasa  angie lska  nie­
d w u zn aczn ie . A r cy b is ­
k u p  zaa n g a żow ał s ię  za 
bard zo  w  ro zm o w a ch  z 
p a p ieżem , n ie p o m n y  in ­
te re só w  K o śc io ła , k tó ­
rego  je s t  g łow ą .

E lżb ieta , k ró lo w a
Z je d n o c z o n e g o  K ró le ­
stw a, g ło w a  K o śc io ła  
a n g lik a ń sk iego , s y m b o l 
W sp ó ln o ty  B ry ty js k ie j 
została  „ o b r a ż o n a " . T a k  
s tw ierd ziły  p e w n e  kota 
an g ie lsk ie . A  „ o b r a z a "  
p o le g a ła  na  tym , ż e  ar­
cy b is k u p  p rz e k ro c zy ł 
sw e k o m p e te n c je  n ie  
u zga d n ia ją c  treści roz ­
m o w y  z  k ró lo w ą , rzą­
dem , k tó re g o  rep rezen ­
tantem  na zew n ą trz  je s t  
p rem ier . W  ty m  w y p a d ­
ku M acm illan .

W  im ien iu  k ró lo w e j 
sp ra w u je  w ła d zę  p re ­
m ier  W ie lk ie j B ryta n ii. 
D e  fa c to  p re m ie r  a n g ie l­
sk i je s t  g łow ą  K ośc io ła  
an g lik a ń sk iego , a c z k o l­
w iek  d e  iu re  g ło w ą  tą 
Jest k ró lo w a  lu b  k ró l 
p a n u ją cy .

P re m ie r  Jest w  A n g lii 
a lfą  i om egą . Jem u p o d ­
lega  ca łk o w ic ie  m in i­
ster s p r a w  zagra n icz­
n y ch , k tó r y  m u si ze

szczeg ó ln ą  tro sk liw o śc ią  
uzga d n ia ć s w o je  p o su ­
n ięcia  z p rem ierem . T a 
je d n o ś ć  urzędu  p rem ie­
ra  i m in istra  sp ra w  za­
g ra n iczn y ch  sta n ow i 
d o ść  sw oistą  s p e c y fik ę  
b ry ty jsk ą , k tóre j się 
ś c iś le  przestrzega  na 
w y sp a ch .

K tok o lw ie k  „ w y c h y li  
s ię "  na o d c in k u  p o lity ­
k i za g ra n iczn e j, ten au­
to m a ty czn ie  naraża  się  
a k tu a ln em u  rząd ow i.

P o lity k a  b ry ty js k a  n ie  
u zn a je  W atykan u ja k o  
k on trah en ta . W  ok re ś ­
lo n y ch  w a ru n k a ch  g o ­
tow a  je s t  w y z y s k a ć  k o ­
n iu n k tu ra ln ie  a u torytet 
p ap ieża , a le  d o p u ś c ić  do  
s y tu a c ji, w  k tó re j W a­
tyk a n  m ó g łb y  s ię  stać 
czy n n ik ie m  n a w et p o ­
z o rn ie  ty lk o  n a d rzęd ­
n y m  w  ja k ie jk o lw ie k  
dziedzin ie , b y ło b y  to  
naru szen iem  su w eren ­
n y ch  p ra w  m on a rch ii.

A rcy b is k u p  C an terbu ­
ry  -  d r  G e o ffr y  F rancis  
F ish er  p op e łn ił ten  b łąd , 
że  n ie  u w zg lę d n ia ją c  
t ra d y cy jn y ch  in teresów  
m o n a rch ii b ry ty js k ie j 
(Jako ta k ie j), k ie ro w a n y  
p rzesła n k a m i d ok try n a l­
n y m i, p o d ją ł  n ie o d p o ­
w ied zia ln e  ro z m o w y  na 
tem at je d n o ś c i  k o ś c io ­
ła, k tóra  p rz y  d o g m a ­
ty cz n y m  stanow isk u  
W atyk an u  je s t  przez  
sam  W atyk an  p rzek reś ­
lon a  i  n ieosiąga lna .

T a n a iw n o ść  k o s z to ­
w ała  a rcy b isk u p a  F isłie - 
ra — fo te l p rym a sa  A n g ­
lii.

J e g o  n a stęp cą , cz y li  
s e t n y m  a rcy b isk u ­
p em  C an terbu ry  został 
m ia n ow a n y  p rzez  k ró lo ­
w ą (na w n io se k  p rem ie­
ra M acm illan a ) a rcy b is ­
k up  Y o rk u  d r  A rth u r 
M ich ał R am sey , lic z ą c y  
lat 5$. C ech u je  g o  duża 
ro z tro p n o ść  na w szyst­
k ich  o d c in k a ch  d zia ła ­
n ia . W  ż y d u  s u ro w y  dla 
s ieb ie , rozsąd n ie  w y ro ­
zu m ia ły  dla in n y ch . 
P rze c iw n ik  u ła tw ion ego  
ż y d a  i  ro z w o d ó w . W róg  
a lk oh o lizm u . O p iek un  
rod z in . A le  też p rze ­
c iw n ik  tota lizm u w sze l­
k ie g o , a to ta lizm u  rzy m ­
sk ie g o  w  s zcze g ó ln o śc i. 
Z a sad ę  „n ie o m y ln o ś c i  
p a p ie ż a "  -  uw aża  za 
btąd  Istotny . Jest z w o ­
len n ik iem  Jed n ośc i K o ś ­
c io ła , a le  na szerok ie j 
p ła szczy źn ie  ch rześc i­
ja ń sk ie j e ty k i i  n a u k i 
C hrystusa , w o ln e j o d  
rzym sk iego  b izantyn  iz ­
m u zew n ętrzn eg o  1 od  
c ia sn eg o  d ogm a ty zm u . 
Jest zw o len n ik iem  . oU- 
żenia K ośc io ła  d o  w ie r ­
n y ch . P o k o ra , a  n ie  
teatralna o b łu d a , w y ra ­
ża ją ca  s ię  w  ca łow a n iu  
p a p ie r o w y ch  p a n to fli, 
p ow in n a  w e jś ć  d o  c o ­
d z ien n ości cz łow iek a , 
dla k tó re g o  C hrystus 
P an  je s t  n a jw ięk szą  
w a rtością .



OD R UD A K C JI

W p o p rzed n im  n u m erze  ,,R o d z in y "  w  
dzia le ,,dla k a żd e g o  co ś ... '' za m ieśc iliśm y  
a r ty k u ł  o p ra co w a n y  na p o d sta w ie  k sią ż-  
ki a m ery k a ń sk ieg o  autora  Pawia B lan- 
sch erd a  pt. „N a u k a  i z a b o b o n  u: K o ś ­
c ie le

W p o n iż szy m  a r ty k u le  p ra g n iem y  na­
szy ch  c z y te ln ik ó w  za p o zn a ć , w ja k i sp o ­
sób  p rz ed s ta w ic ie le  K o śc io ła  rz y m sk ie g o  
w y k o r z y s tu ją  n a iw n ość , wiarą i c ie m n o ­
tę  sw o ich  w y z n a w c ó w  z handlu r e lik w ii  
i o g ło s zo n y ch  cu d ó w  ciągną m a teria ln e  
zysk i.

W sz y s tk ie  in fo rm a c je  o p ie ra m y  na 
k sią żce  n,. w ym . au tora  pt. ..W o ln ość  
••rrmry ka ń ska  a w p ły w y  k a to lic y z m u “  
bez sw oich  k o m en ta rz y

W rituoiickim systemie cudotwórstwa czo­
łowe i: 'ejsce przypada relikwiom. Li­
czba ..czynnych" relikwii w święcie 
znacznie wzrosła od średniowiecza, a 

Kośr-lol uzupełnia podaż za każdym razem, 
gdy beatyfikuje nowego świętego. Oficjalna 
doktryna Kościoła stwierdza, że prawdziwe 
relikwie Jezusa i świętych winny stać się
przedmiotami czci, jeśli ich prawdziwość zo­
stała w sposób właściwy stwierdzona (artykuł 
1283 prawa kanonicznego) zaś ich moc czy­
nienia cudów nie zna granic.

Eksploatacja relikwii była w Stanach Zjed­
noczonych stosowana w sposób bardziej 
ostrożny niż w Europie, ale nie była bynaj­
mniej zniesiona. Bodźcem stała się tu oficjal­
nie przyjęta przez Kościół praktyka powoły­
wania nowych świętych, wykorzystywania 
relikwii przy budowie nowych ołtarzy. „Dla 
rzeczywistego uświęcenia ołtarza — stwier­
dza encyklopedyczny słownik katolicki — 
stałego czy przenośnego, konieczne jest. by 
zawierał zamknięte w grobowcu relikwie co 
najmniej jednego świętego". Biorąc pod 
uwagę, iż każdy z 14-tu tysięcy kościołów 
katolickich w Stanach Zjednoczonych posia­
da średnio 4 ołtarze, to zgodnie z powyższą 
zasadą, w samych USA istnieje zapotrzebo­
wanie na 56 tysięcy relikwii świętych. Oczy­
wiście dla nowych kościołów potrzebne są 
nowe relikwie, czy też części starych.

Aczkolwiek relikwie nie mogą być sprze­
dawane, o czym mówi artykuł 1289 prawa 
kanonicznego, to kwitnie ożywiony handel 
pewnymi relikwiami. Jako przykład autor 
podaje działalność rozwijaną przez instytucję 
International Religious Art w Bostonie, która 
za opłatą dwóch dolarów wysyła za zalicze­
niem „prawdziwe oblicze Chrystusa ze świę­
tego całunu w Turynie".

Zachodnia półkula przez wiele lat cierpia­
ła na brak relikwii. Ale zdołano szybko temu 
zapobiec przez stworzenie nowych świętych. 
Papież Pius XII w ciągu 7 miesięcy 1947 roku 
stworzył 8 now^ych świętych, Pius XI beaty­
fikował co najmniej 531, a kanonizował co 
najmniej 31 świętych. Dzięki dziwnemu prze­
oczeniu papieża nie kanonizowano żadnego 
obywatela amerykańskiego aż do roku 1946. 
z tym, że wybrana na święty przeorysza 
Cabrini urodziła się we Włoszech i uzyskała 
obywatelstwo amerykańskie dopiero po 
20-letnim pobycie w tym kraju. Z uwagi na 
nową pozycję fimrisową i moralny ciężar 
gatunkowy Ameryki w' Kościele, potrzeby ka­
tolicyzmu amerykańskiego nie mogą być 
zignorowane. Katolicki narodowy komitet 
dobroczynności przedłożył już petycje w 
sprawie kanonizacji ,.en bloc" 116 amerykań­
skich misjonarzy. którzy ponieśli śmierć mę­
czeńska.

Stosowana obecnie procedura przy powoły­
waniu świętych w drodze beatyfikacji opie­
ra się na dokładnym, matematycznym ola­
nie. związanym z cudami Cuda te zwykle 
wiążą się w jakiś sposób z relikwiami da­
nego świętego. Beatyfikacja następuje dopie­
ro wówczas, gdy odpowiednie instancje do­
wiodły „świętości" i ..dokonania ' co naj­
mniej dw’óch cudów po śmierci. Natomiast. 
..warunkiem kanonizacji — stwierdza wstęp 
do Księgi Świętych — jest niezbity dow'ód 
dokonania co najmniej 4 cudów".

Dlaczego Kościół obstaje przy tym, iż do 
zakwalifikowania zmarłego do pozycji świę­
tego konieczna jest dokonanie przezeń fi­
zycznego cudu po śmierci? Poniewraż cud jest 
dowodem, iż przeszedł on już przez czyściet 
i dostał się do nieba — w ten sposób spraw­
dzona zostaje jego świętość.

Jakiego rodzaju cuda uznawane są przez 
hierarchię za dowód świętości? W tym za­
kresie hierarchia jest wielce pobłażliwa. W 
praktyce cuda te są prawie zawsze subiek- 
tvwnymi cudami, dokonywanymi dla ludzi 
nabożnych i „sprawdzanymi" przez ludzi 
równie nabożnych. Cuda te opisywane są w’ 
sposób bardzo ogólnikowy, często bez poda­
nia ścisłej dat}- i miejsca. Mogą ponadto zda­
rzyć się na wiele lat przed ..sprawdzeniem 
bowiem artykuł 2101 prp//a kanonicznego 
mówi, iż omawianie cn )t proponowanego 
świętego nie powinno na ogół mieć miejsca 
przed upływem ..50 lat po jego śmierci.

Kanonizacja świętego jest procedurp nie­
zwykle kosztowną i towarzyszy jej wielki 
ceremoniał. Wielu pisarzy katolickich potę­
pia „kosztowne metody produkcji” , ale me 
ośmieli się stwierdzić, że procedura ta jost 
eksploatacją ignorancji.

Różnym zakonom religijnym, zwłaszcza 
działającym na terenie szpitalnictwa, często 
bardzo zależy na powołaniu nowych świę­
tych, jako że święty relikwiarz to bardzo 
skuteczny sposób zdobycia pieniędzy. Na 
przykład grób przeoryszy Cabrini w Nowym 
Jorku każdego dnia odwiedza niemal 10 tys. 
osób. Defilują oni przed żywą jak gdyby fi­
gurą słynnej świętej, spoczywającej w spo­
koju. Wielu z nich wierzy, że ma przed sobą 
w cudowny sposób zakonserwowane jej cia­
ło, gdy tymczasem figura ta jest z plastyku, 
a w relikwiarzu znajdują się tylko kości.

Kiedy jakiś relikwiarz staje się znany, ka­
tolickie biuro podróży organizuje pielgrzym­
ki. 6 relikwiarzy w pełni „eksploatowanych" 
w stanie Nowy Jork odwiedziło w 1955 roku 
750 tys. osób.

Hierarchia katolicka kontynuując eksploa­
tację szkaplerzy. kości i zardzewiałych 
gwoździ z „prawdziwego krzyża" jednocze­
śnie deklaruje entuzjastyczny podziw dla 
nauki. Kościół jest na tyle rozsądny, by nie 
narzucać ludziom bogatym i wykształconym 
wiary w relikwie. Wyższe sfery świata kato­
lickiego patrzą na relikwie z pobłażliwością 
zabarwioną ironią. W praktyce ,.uczciw7y" 
naukowiec katolik ignoruje całą sprawę re- 
’ ikwii i trzyma język za zębami. Zajmuje 
się zagadnieniami jak najbardziej dalekimi 
od sfery działania księży. Katoliccy naukowcy 
znani są ze swych badań w dziedzinie meteo­
rologii i sejsmografii.

Eksploatacja niektórych relikwiarzy przy­
brała przed drugą wojną światową posmak 
tak skandaliczny, iż Święta Kongregacja wy­
dała 7 czerwca 1932 roku specjalny dekret 
potępiający nieuzasadnione legendy o cudach 
i prośby o datki pieniężne, które szły w pa­
rze t. tymi legendami.

MIEJSCE CUDOWNE

Hierarchia kościelna w ostatnich latach 
nasyciła treścią polityczną oddawanie czci

relikwiom. Spośród dwóch najbardziej dziś 
znanych w świecie miejsc pielgrzymek. Lour­
des we Francji i Fatima w Portugalii — tę 
ostatnią Kościół wykorzystuje jako emocjo­
nalny symbol w walce przeciw7 komunizmo­
wi. Papież Pius XII szerząc antynaukowe le­
gendy i niewiarygodne dogmaty w swych 
encyklikach i innych wypowiedziach na prze­
strzeni ostatnich 10 lat, cofnął papiestwo do 
średniowiecza. Przyczynił on się w sposób 
pośredni do pogłębienia przepaści między 
Kościołem a tą częścią chrześcijaństwa, które 
respektuje zdobycze nauki. W swej encyklice 
z roku 1950 „Humani Generis" potępił on 
próby dostosowania nauki katolickiej do no­
woczesnej. „relatywistycznej" wiedzy i stwier­
dził. że z -chwilą gdy Papież znajdzie rozwią­
zanie dla jakiegoś zagadnienia, cały świat 
musi zrozumieć, iż ..nie może ono być przez 
teologów dalej uznawane za otwarty pro­
blem '.

Hierarchia kościelna posunęła kult Naj­
świętszej Marii Panny do punktu, który po­
woduje zmianę całej teologicznej podstaw-y 
katolicyzmu i czyni bardziej niż kiedykol­
wiek niemożliwy wszelką współpracę z pro­
testantyzmem. To uwielbienie Marii Panny 
skoncetrowało się w ostatnich latach na Jej 
..cudownym objawieniu' w- Fatimie, w Portu­
galii. gdzie w 1917 roku ukazała się 6-cio- 
krotnie trojgu dzieciom. Słowna przekazane 
tym dzieciom były jak najbardziej na czasie 
i świadczyły o zrozumieniu delikatnej pozycji 
Watykanu w polityce europejskiej. Słowa te 
zapowiadały, iż nadciąga „straszliwa w-ojna, 
a jedynym wyjściem, by jej uniknąć, jest po­
święcenie świata memu Niepokalanemu Ser­
cu. Jeśli yczenie to zostanie spełnione, wów- 
czas Rosja zostanie nawrócona i zapanuje po­
kój". Kampanię propagandową wokół cu­
du w Fatimie rozpoczął Pius XII w 
roku 1939. Również wydawcy i prasa 
amerykańska wzięli udział w szerzeniu 
kultu Fatimy. „New York Times^ z 7 
września 1947 roku zamieścił reklamę książki 
„Matka Boska z Fatimy" wydaną przez firmę 
Macmillan, w której przeczytać można było 
m. in.: ..Historia cudu jest niezwykle istotna 
dla każdego w świecie. Najświętsza Panna 
bowiem przepowiedziała rewolucję bolszewi­
cką, zgrozę drugiej wojny światowej i nie­
bezpieczeństwa. jakie przedstawia marksizm 
w tej chwili dla całego świata.

Wielu intelektualistów katolickich wstydzi 
się tej eksploatacji objawień. Gotowi są om 
przyznać, iż ..polecenia" przekazane światu 
tą drogą nie są bardziej godne zaufania niż 
zwykłe objawienia spirytualistyczne. Nomi­
nalnie intelektualiści katoliccy nie są zo­
bowiązani zgodnie z zasadami Kościoła brać 
na serio objawień, jak długo nie odrzucają 
publicznie tych legend

A
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śnie skłonili i namówili do złego), ani ze strony jego samego, 
gdy glos pokusy usłyszysz w duszy. Miej wówczas Jezusową od­
powiedź: ..Idź precz, szatanie!’' On zawsze ucieknie, bo jest
tchórzem i boi się odważnych i dzielnych dzieci.

WASZ PRZYJACIEL

M AR IA S U H A K -K R Z Y W A Ń S K A

(Ciąg dalszy)

Ż ebracy zbliżyli się do młodej panny, uklękli przed nią. 
złożyli ręce jak do modlitwy i zaczęli ją prosić, by do 
ojca za nimi się wstawiła. Ale i ona była równie twar­

dego serca, jak ojciec i śmiejąc się odpowiedziała:
— Ha! A kto by tam wierzy! waszej biedzie. Gdyby tylko 

przetrząsnąć wasze łachmany, niejeden piękny pieniądz można 
by z nich wypruć.

Zniecierpliwiony płaczem i lamentami pan dziedzic dodał:
— Dosyć już skomlenia! Jeżeli chcecie cudownej wody, płać­

cie — albo się wynoście i nie psujcie nam nastroju weselnego, 
bo inaczej każę was psami wyszczuć!

Na to odezwał się swoim potężnym głosem rudy dziad:
— No trudno! Kiedy tak, to poczekajcie ludzie!.... Bogata 

i piękna panienka prawdę mówiła, że u niejednego dziada w 
łachmanach piękny pieniądz się znajdzie. Tak też i u mnie. 
Wprawdzie bez niego ciężko mi będzie żyć. Ale, że to ja was 
wszystkich zmówiłem i tutaj z różnych stron sprowadziłem, 
przeto nie chcę, abyście z kwitkiem stąd odeszli, a potem mi 
złorzeczyli, więc za swoje pieniądze wody wam kupię. Tylko — 
zwrócił się do dziedzica — wielmożny panie u mnie to tak: kiedy 
hulać, to hulać. Kiedy już mam płacić, to chciałbym ludziom 
tak dogodzić, żeby na długie czasy pamiętali starego. Zapłacę 
bez targów, ile wielmożny pan zażąda, ale pod warunkiem, 
żebym na całą noc miał prawo dostępu do wody i żebym mógł 
z nią robić, co mi się będzie podobało...

— Takis t» hojny, mój dziadku? — spytał pan. — A czy bę­
dziesz miał tyle, ile ja zażądam?

— Zobaczymy! — odpowiedział rudy dziad.
— A gdybym tak zażądał 50 talarów?...

— Nie tylko pięćdziesiąt, ale trzysta dam!... Piękny pieniądz, 
prawda? Ale ja wiem, że z wielmożnym panem żartów i targów 
nie ma.

To mówiąc wydobył nóż, rozpruł szwy i wydobył spod płótna 
kilkanaście okrąglutkich talarów.

— Oto są, wielmożny panie, pieniądze! Ale, za to, jak mówi­
łem, kupuję wodę na całą noc. Wolno mi więc będzie z nią robić 
wszystko, co tylko zechcę, prawda?

— A tak, tak, mój kochany — zawołał zdziwiony pan. — Wol­
no ci ją wszystką wybrać, wypić, zrobić wszystko, co ci się 
żywnie podoba.

Wziąwszy klucz od ogrodzenia, które zamykało dostęp do 
źródła, dziad skłoniwszy się nisko odszedł prowadząc za sobą 
całą gromadę biedoty.

Po odejściu dziada wszyscy goście wraz z gospodarzem za­
częli drwić i śmiać się z głupoty dziada.

Rudy dziad tymczasem przyprowadziwszy całą swą gromadę 
do źródła, kazał każdemu kolejno napełniać wodą wszystkie, 
jakie mieli naczynia, bo — powiedział — że więcej ani oni, ani 
nikt inny z tego źródła brać już wody nie będzie. Kiedy wszyscy 
już naczerpali wody do woli. kazał im iść z Bogiem do domu, 
a sam zostawszy przy źródle długo coś przy nim kopal.

Gdy zrobiło się ciemno, rudy dziad odszedł w stronę ciemnego 
boru i znikł między gęstymi bukami. Kolo północy, gdy goście 
bawili się już doskonale, nocny stróż obchodząc zabudowania 
poczuł jakieś zimno w nogach. Stanąwszy przysłuchiwał się ja­
kiś czas. Usłyszał, że źródło coś za mocno bulgoce. Gdy podszedł 
bliżej zobaczył, że woda tak się wylewa, że aż kipi, i tak przy­
biera, że już na pól łokcia naokoło wszystko zalała. Przestraszo­
ny stróż pobiegł do włodarza, który już dobrze spał i ledwo 
go dobudzil. Włodarz gadaniom stróża nie chciał dać wiary. 
Na jego jednak zaklęcie wyszedł z mieszkania, by sprawdzić, 
czy się staremu stróżowi czasem coś nie przyśniło. Przeraził się 
jednak mocno, bo zobaczył całą dolinę w wodzie. Po pas w wo­
dzie pobiegł do zameczku, który stal na wysuniętej skarpie nie­
dużego pagórka, chcąc uprzedzić o katastrofie swego pana.

Ale zanim się do niego dostał, wody już tyle przybrało, że 
podmyła wystającą skarpę. Zabudowania, jakby w pokłonie, 
nachyliły się i z wielkim trzaskiem i hukiem runęły w prze­
paść, grzebiąc w odmętach wody cały dobytek wraz z ludźmi.

Po jakimś czasie woda przestała wylewać, wszystko się uci­
szyło. Na miejscu zamku pozostała ściana piasku i woda o ko­
lorze łez ludzkich. Jezioro, które powstało na miejscu zameczka
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i doliny nazwano od koloru wody szmaragdowym, bo przypo­
mina barwą izy ludzkie, które również do szmaragdu są po­
dobne, a i samo jezioro także częściowo swoim kształtem oko 
ludzkie przypomina.

Taką oto korzyść ma człowiek, gdy chce się dorabiać biedą, 
Izami i cierpieniami ludzkimi.
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K T O  K O G O  S I Ę  B O I ?
Oto jest pytanie!
Czy potężny stoń boi się malutkiego jeża, czy też jeż boi się 

słonia?
— Oczywiście jeż boi się słonia! — odpowie niejeden.
Więc posłuchajcie...
Wydarzyła się kiedyś w pewnym ZOO taka oto historia. Na 

ogrodzony teren, gdzie spacerowała spora słoniowa rodzinka 
wkroczył ukradkiem jeż. Spostrzegłszy go, słonięta czmychnęły 
na bok a słonica, unosząc w górę uszy. przyjęła postawę obron­
ną. Żaden z szarych olbrzymów nie zaatakował kolczastego in­
truza. A dlaczego?

Między palcami nóg i na trąbie słonie posiadają bardzo deli­
katną skórę. Ukłucie jeżowej igły jest dla słonia groźne.

Więc kto się kogo boi?
® Teraz odpowiedź jest prosta: słoń boi się jeża!

R .P .

N> N ow y Kok ogiosUMmy Konkurs pod nazwą „MOJE ŚW IĘTA BO­
ŻEGO NARODZENIA41.

„K on k u rs" m łodym  czytelnikom podobał się, o czym świadczy wiel­
ka lość liftów , jaka wpłynęła do nasze) redakcji. Otrzymaliśmy bowiem  
!1SS listów.

A. C Z Y  T Y  ROWN1E2 NAPISAŁEŚ DO „S Ł O N E C Z K A "? „SŁONECZKO  
CZEKA I N A TW OJ U S T .

Spośród tej liczby Uit6w nagrody drogą losowania za najlepsze opra 
•;m u i  1+ otrzym ują: M ODZELEW SKA W A N D A  z Nowej B ody, BENN ZO 
MA z Szamotuł, SK W EKSftSKA B A B B A B A  z Ostrowca, KARASIŃSKA  
MARIA ze Strzelina, Ł ACIAK  SZYM ON ze Szczyrku Górnego, MARKU- 
33EW SKI KRZYSZTOF z Bartnik, dow. Skierniew ic..

WALKA Z POKUSA
o b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  c z ł o wi e k a

P AN Jezus zanim zaczął nauczać ludzi, pożegnał się z 
Matką Najświętszą i przyjąwszy chrzest nad Jordanem, 
udał się na puszczę, gdzie modlił się i pościł przez 40 dni. 

W tym czasie kusił go szatan, aby Pan Jezus uczynił cud i prze­
mienił kamienie w chleb. Żądał również od Pana Jezusa po­
kłonu, w zamian za który obiecał obdarzyć Go wielkimi boga­
ctwami na ziemi.

Chrystus Pan nie tylko, że nie spełnił żadnego życzenia i żą­
dania szatańskiego, ale przeciwnie, odprawił go ostro, mówiąc 
„Idź precz szatanie! Albowiem napisane jest: Panu Bogu kła­
niać się będziesz i Jemu samemu służyć będziesz”.

I nas czasem szatan kusi do złego. Zdaje nam się wówczas, 
że gdy to zrobimy, do czego nas namawia, to będziemy zado­
woleni, że jeśli na przykład dokuczymy koledze, będziemy 
szczęśliwi, albo że jeśli skłamiemy, to wszystko dla nas dobrze 
się skończy. Ale to nieprawda. Nigdy bowiem człowiek nic nie 
zyskuje, gdy zrobi coś złego, bo prawda zawsze prędzej czy 
później wyjdzie na jaw i wówczas człowiek nie tylko nabawi 
się wiele wstydu, ale jeszcze musi szkody i wszystko zło na­
prawić.
■ Człowiek popełniając zło, gdy ulega pokusie, nic nie zyskuje, 

raczej traci, bo traci dobrą opinię, często również i łaskę Bożą. 
Przypomnij sobie z nauki religii historię Adama i Ewy, jak to 
szatan ich namawiał do złego, obiecał nawet, iż będą bogami, 
a potem, gdy go usłuchali spostrzegli szybko swój błąd, bo spot­
kała ich kara. Szatan kusząc Pana Jezusa mówił: Oddam Ci
wszystkie królestwa świata, gdy mi się pokłonisz” — kłamał, bo 
ofiarował to czego nie miał, to, co nie było jego. Zresztą nie 
miał zamiaru dotrzymywać słowa. Jemu chodziło tylko o to, 
by Pan Jezus, jak pierwsi rodzice i i^ni ludzie, usłuchał go. 
Szatan został jednak straszliwie upokorzony. „Idź precz, szata­
nie” — powiedział Pan Jezus.

Często szatan przychodzi do nas. tak samo kłamie i obiecuje to 
lub tamto i zło przedstawia jako szczęście dla człowieka. Ale 
to nieprawda. Bo przecież po każdym grzechu zawsze jest w 
sercu smutno, zawsze przychodzi cierpienie. Grzech bowiem, 
nawet najmniejszy, trzeba odpokutować. Więc nie wierz nigdy 
kusicielowi. Nigdy nie słuchaj złych podszeptów, ani ze strony 
kolegów (bo czasem szatan i ich namawia, aby ciebie oni wła-



RODZINA ŻYJE ŁASKĄ 
UŚWIĘCAJĄCĄ

PERENIE dostrzegamy pocieszają­
ce zjawisko wykupywania w kio­
skach „Ruchu“ jak również w na­
szych kościołach tygodnika „Ro­

dzina". -Test to dowodem, że polskokatolic- 
kie społeczeństwo odczuwa potrzebę takiego 
pisma, które byłoby cementem zespalającym 
członków rodziny w jeden, wprawdzie mały, 
ale zasadniczy element w budowie potężnego 
organizmu, jakim jest Kościół i państwo. Zda­
jemy sobie z tego sprawę, że aby zaspokoić 
tęsknotę polskiej duszy do czegoś wyższego, 
do życia nadprzyrodzonego należy dać pewne 
wskazania i wytyczyć drogę postępowania.

Ważnym czynnikiem w życiu chrześcijanina
— to życie w łasce Bożej. Rodzina polsko- 
katolicka o tyle będzie silna i zdrowa,
0 ile pielęgnować będzie w  sobie i pomnażać 
dary nadprzyrodzone. Na temat rodziny, ży­
cia rodzinnego i małżeńskiego wiele się mówi­
ło i mówi. a temat ten będzie zawsze żywy 
d aktualny. W naszym rozważaniu nie będzie­
my wyszukiwać błędów w życiu naszej rodzi­
ny, nie będziemy powracać do tego. co wiele 
razy było już powtarzane, ale zastanówmy się 
nad realnymi sposobami poprawienia atmo­
sfery życia małżeńskiego i rodzinnego. Chce­
my. aby rodziny były moralnie zdrowe, bo one 
gwarantują silne społeczeństwo i potęgę na­
szego narodu. Jeśli rodzina nie ma czyn­
nika wyższego poza tym materialnym, jak 
mieszkanie, pożywienie czy pieniądze, jeśli w 
niej nie ma spoiwa duchowego, taka rodzi­
na jest chora i słaba, a często zupełnie się 
rozkłada. Nieraz słyszy się ubolewania, że tu
1 ówdzie życie małżeńskie pozostawia wiele do 
życzenia, że mimo iż są to związki sakramen­
talne, nie ma tam mitości i zgody. Rodzina 
nie związana wspólną ideą, wspólnymi głęb­
szymi przeżyciami będzie na pozór stanowiła 
jakieś ognisko, ale w rzeczywistości każdy 
członek rodziny będzie stanowić dla siebie 
odrębny świat. Chcemy i dążymy do tego, by 
nasze rodziny były szczęśliwsze, radosne, a bę­
dą nimi wtedy, jeśli w tej najmniejszej ko­
mórce społecznej będzie świeciło słońce. Może 
być jasno w domach naszych nawet wówczas, 
gdy za oknami pada deszcz, gdy burza i sztorm 
szaleje. Stanie się to wówczas, gdy sprowadzi­
my pod dach swój Boga samego. Czy jest to 
możliwe? O tak!...

Wiemy, że Bóg jest wszędzie, ale w szczegól­
ny sposób jest tam, gdzie nie ma grzechu, 
gdzie jest łaska uświęcająca.

Czy polskokatolicka rodzina może żyć w sta­
nie łaski uświęcającej? Nie tylko może. ale po­
winna. to jest jej obowiązkiem. Chrystus przez 
Kościół święty podaje siedem sakramentów 
świętych, dzięki którym można utraconą łaskę 

odzyskać, a już posiadaną pomnożyć.

Wiesz o tym ojcze, matko, wiesz o tym i ty. 
młodzieży. A czy chcecie korzystać ze skarbóv, 
zostawionych nam przez Pana naszego? Przy- 
pomijmy sobie najpierw, co to są sakramenty 
święte i jakie są ich skutki. Czytamy w  kate­
chizmie. że sakramenty święte są to znaki 
widziane, ustanowione przez Pana Jezusa dla 
naszego zbawienia. Udzielają one i wlewają 
do duszy łaskę uświęcającą, podtrzymują i u- 
trwalają w nas cnoty wiary, nadziei i miło­
ści. są najlepszym lekarstwem na choroby na­
szej duszy. Sakramenty św. wtedy są skutecz­
ne i wywierają zbawienny wpływ, nie tylko 
na przyjmującego ale i jego otoczenie, o ile 
są godnie i z dobrą intencją przyjmowane. 
Zakładamy, że mówiąc o życiu rodziny w łasce 
uświęcającej mamy na myśli taką rodzinę, w 
której małżonkowie związani są węzłem sa­
kramentalnym. Sakrament małżeństwa daje 
bowiem poza łaską uświęcającą tzw. ła­
skę stanu, dzięki której są zdolni do wiernego
i świętego życia oraz do stałego i wytrwałego 
spełniania obowiązku wychowywania dzieci.

O Sakramencie Małżeństwa pisze święty 
Paweł: — „Tajemnica to wielka jest. a ja mó­
wię w Chystusie i w Kościele" (Ef. 5,32). Aby 
małżonkowie pamiętali o zbawiennych sku­
tkach sakramentu małżeństwa, winni rocz­
nicę ślubu obchodzić uroczyście. Piękny to 
zwyczaj kiedy po 25 lub 50 latach pożycia 
małżonkowie stają przy ołtarzu, aby odnowić 
śluby raz już składane. Jest to godny do na­
śladowania przykład dla młodszych. W rodzi­
nach takich panuje ład i porządek, a Bóg 
mieszka wśród nich. Do sakramentów wiążą­
cych i utrwalających życie rodzinne, utrzymu­
jących i pogłębiających świętość w rodzinie 
należą z jednej strony te, które usuwają 
grzech, a z drugiej te, które pomnażają łaskę.

Do pierwszych należą Chrzest i Pokuta, a 
do drugich pozostałe. Rodzice winni dbać o to, 
by dziecko po urodzeniu w  krótkim czasie 
było ochrzczone. Przez ten sakrament do ży­
cia rodzinnego przenika światło Boże, które 
ożywia cały dom.

Tylko Chrystus mógł o sobie powiedzieć, że 
jest bez grzechu, a wszyscy inni ludzie 
w  mniejszym lub większym stopniu ulegaja 
pokusie grz hu. Dlatego też Sakrament Poku­
ty, który oczyszcza duszę z naleciałości grze­
chu. jest bardzo ważny dla zachowania równo­
wagi życia w rodzinie. Odpuszcza on nie tylko 
grzechy ciężkie i lekkie, ale znosi karę wiecz­
ną, część kar doczesnych, wlewa i polepsza 
laskę uświęcającą, daje łaski uczynkowe do 
zwalczania pokus i unikania upadków, daje 
radość i spokój sumienia. Rodziny, które czę­
sto przystępują do sakramentu pokuty, są 
moralnie zdrowe. Chrystus przyszedł na zie­
mię nie tylko po to, by nas zbawić, ale także.

by z nami przebywać. Pan Jezus pragnie być 
stałym gościem w  naszych domach, dlatego 
też w rodzinach jak najczęściej poszczególni 
członkowie winni przyjmować komunię świę­
tą. W komunii świętej wyraża się najwyższy 
stopień świętości rodziny. Bo najgłębsza tu 
zawiązuje się przyjaźń z Bogiem. Komunia 
święta pomnaża łaskę uświęcającą, łączy nas 
z Chrystusem. Gładzi grzechy lekkie i zacho­
wuje od ciężkich, odpuszcza kary doczesne i 
sprawia radość w duszy.

Polskokatolickie rodzin;. nie powinni- 
lekceważyć sakramentów Bici zmowania i Ole­
jem Namaszczenia. Pierwszy czyni człowieka 
mężniejszym w pielgrzymce ziemskiej, a drugj 
ułatwia drogę do wieczności.

Bierzmowanie sprowadza na nas ducha 
świętego ze swoimi darami i wyciska w duszy 
niezatarty charakter. Pod wpływem ducha 
świętego rodzi się duch pobożności. Członko­
wie rodziny pomni słów Pisma Świętego, że 
są kościołem Bożym i duch święty w nich 
mieszka, unikają nawet najmniejszej nie­
doskonałości.

Od kolebki przez pełnię życia dojrzałego, aż 
do bram wieczności towarzyszyć winna czło­
wiekowi łaska Boża. W rodzinach gdzie Bóg 
zajmuje naczelne miejsce, jest odpowiednia 
atmosfera, a przykład ich życia promieniuje 
na otoczenie.

Ks mgr Zygmunt Mędrek

C Z Y T E L N I C Y !

Propagujcie swoje pismo.
Przysyłajcie adresy W a­

szych Przyjaciół, Sympaty­
ków „Rodziny" i „Posłan­
nictwa", którym wyślemy 
egzem plarze okazowe.

W
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G d z ie ś  b y ł  do  k r zy ża  
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I ta k i e  b l a s k ó w  słone  
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I ż e  s tra ż  p ilna c z y n i  się  
A l e  ja  c z e k a m  z t ę s k n o t ą  
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S
akrament jest to święty 
obrzęd, w którym pod wi­
dzialnymi znakami udziela 

nam Pan Bóg laski niewidzialnej.
Wszystkie sakramenty święte u- 

stanowil Chrystus Pan i wszyst­
kie poprzez swe znaki widzialne, 
poprzez materię udzielają nam ła­
ski niewidzialnej, jako nieodzow­
nego warunku do zbawienia.

Bóg mógł w sposób czysto du­
chowy udzielać człowiekowi Swej 
łaski. Ustanowił jednak pewne 
znaki, obrzędy widzialne, popr;cvr 
które udziela duszy Swej pomo­
cy, adoptując człowieka niejako

S A K R A M E N T Y
a

K O Ś C I Ó Ł
Ks. EDMUND KRZYWANSKI

na Swoje dziecko. Uczynił to dla­
tego, aby człowiek przyjmując 
ten czy ów sakrament miał pew­
ność. że otrzymał łaskę.

Sakramenty św. w swych ob­
rzędach, w swej materii są bardzo 
proste i zrozumiałe dla każdego 
człowieka, niezależnie od wieku 
czy inteligencji. Uczynił je Chry­
stus również dostępnymi dla każ­
dego człowieka niezależnie od za­
możności, pochodzenia społeczne­
go czy wykształcenia. Jako jedy­
ny warunek postawił wiarę, do­
brą wolę oraz (z wyjątkiem 
dwóch — Chrztu i Pokuty) stan 
łaski uświęcającej.

Pod tym też warunkiem Chry­
stus Pan polecił udzielać sakra­
mentów. „Darmoście wzięli, dar­
mo dawajcie" — mówi Pan.

I w pierwszych wiekach chrze­
ścijaństwa przyjęcie sakramentów 
nie było niczym innym uwarun­
kowane oprócz duchownego przy­
gotowania. Gdyby Kościół sakra­
menty św. uzależniał od zapłaty, 
wierni doszliby do — słusznego

zresztą — wniosku, że człowiek 
bogaty może grzeszyć ile chce, bo
i tak otrzyma zbawienie kupując 
potrzebne sakramenty.

Późniejsze czasy świadczą naj­
wyraźniej przeciwko Kościołowi, 
który ustalając większą czy
mniejszą opłatę za czynności sa­
kralne, w konsekwencji utwierdził 
wielu ludzi w przekonaniu, że sa­
kramenty święte są to pewne 
świadczenia ze strony Kościoła, 
które za opłatą można otrzymać.

Są ludzie, w których Kościół 
zabił i zniszczył wiarę. Zniszczył 
dlatego, że sakramenty św. obwa­
rował ustawami powszechnymi
lub partykularnymi, nakazując za 
czynności sakralne płacić taką 
czy inną, mniej lub więcej okre­
śloną sumę. Kapłani rzymskoka­
toliccy często urządzali i urzą­
dzają do dziś „targowisko" i
..sklepik" z kościoła, targując się
o każdą złotówkę czy nawet o 
setki złotych za posługi religijne. 
Byli i często są nieczuli na łzy 
sierot, wdów czy ciężkie położe­

nie materialne petenta. Ci, którzy 
nie mają pieniędzy, nie otrzymu­
ją często żądanego sakramentu, 
np. ślubu, przez co utwierdzają 
się w przekonaniu, że nie otrzy­
mają od Boga potrzebnej laski, bo 
nie stać ich na zapłatę.

Ze strony Kościoła rzymskoka­
tolickiego jest to wielka profa­
nacja rzeczy boskich, ale Kościół 
nie obawiał się i nie obiw ia w 
dalszym ciągu symonii, chociaż 
teoretycznie z nią walczy.

Kościół polskokatolicki, jako 
Kościół Chrystusowy, stoi na 
gruncie pierwotnego katolicyzmu
i szafuje sakramentami, jako środ­
kami do zbawienia, w stosunku do 
wszystkich ludzi, niezależnie od 
stanu zamożności. Uważa, że sza­
fowanie ich wynika z nakazu Je­
zusa i z charakteru sakramentu 
kapłaństwa i że nie mogą one być 
uzależnione od stanu materialne­
go wiernych.

Chrystus Pan za okazaną pomoc
i laski nigdy nie żądał żadnej za­
płaty. Nie domagali się również 
jej Apostołowie i biskupi pierw­
szych wieków. Nie mogą i nie po­
winni żądać zapłaty za czynności 
liturgiczne słudzy Chrystusowi, 
którzy „mają pełne usta" miłości 
bliźniego.

„Darmoście wzięli, darmo da­
wajcie" — oto dewiza Chrystusa, 
którą wcielał w życie Kościół w 
początkach swego istnienia. Koś­
ciół polskokatolicki i dzisiaj kon­
tynuuje ją w całej pełni.

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO
ORĘ D ZIE  ŚW IĄ TE C ZN E

P A T R IA R C H Y  EKU M EN ICZN EGO 
A T H E N A G O R A S A  I 

(skrót)

„N a jw a ż n ie js zą  spraw ą  w  n a szy ch  
cza sa ch  dla K ościo ła  i w szystk ich  
w ie rn y ch  je s t  u rzeczy w istn ien ie  je d ­
n ości ch rze śc ija ń sk ie j. W p ły w y  K oś ­
c io ła  w zro s ły b y  og ro m n ie , g d y b y  b y ł 
z je d n o czo n y . Istn ien ie  w ielu  K o ś c io ­
łów , ro z d z ie lo n y ch  w  sw o ich  u s iło w a ­
niach, o s ła b iło  sp o łeczn ą  i k u ltura lną  
dzia ła ln ość p o s ła n n ic tw o  K ościo ła . 
V ixt n ie  m oże  z a p rze czy ć , że sy tu a cja  
ta k r y je  w  so b ie  p ow a żn e  n ie b e zp ie ­
czeństw o, k tó re g o  K o śc ió ł C h ry stu so ­
wy n ie  m oże nadal ig n o ro w a ć  lub nie 
Jocen iać. Jed n ak że  cieszy  nas, że 
w łaśnie ta sy tu a c ja  w  osta tn ich  cza - 
;ach  d op row a d ziła  do  n aw iązan ia  
con tak tów  i ożyw ien ia  s tosu n k ów  
n ięd zy  k o śc ie ln y c h . O dkąd K ośc ió ł 
n a cierzy sty , P atr iarchat E k u m en icz- 
ly  przed  rok iem  sk ierow a ł d o  w szyst­
kich zap roszen ie , a b y  się z je d n o czy li, 
lastąpił szereg w izy t m ięd zy  zw ierzch - 
likam i ró ż n y ch  K o ś c io łó w , w y p o sa ż o - 
lym i n a jw yższą  od p o w ie d z ia ln o śc ią  i 
u tory tetem . Z  w d z ięczn ośc ią  w sk a zu - 
em y na p rzyk ła d  Jego  S w ię tob liw oś - 
i P a tr iarch y  M osk w y , k tó ry  
w ierzch n ik om  k o śc ie ln y m  S ro d k o w e -
o W sch od u  i nam  z łoży ł w izytę , oraz 
a p rzyk ła d  J ego  P rz ew le leb n ości A r- 
y b isk u p a  z C an terbu ry  i P rym asa  
Lościoła A n glii, dra G e o ffr e y  F ishe- 
a, k tó ry  zw ied ził J erozo lim ę , tę  św ię- 
\ s to licę  i R zym , gd zie  p ap ież  p o ­
dołał do ż y c ia  osob n ą  k o n g re g a c ję
o spraw  s ia su n k ó w  k ośc ie ln y ch . Te 
ośred n ie  i b ezp ośred n ie  k on ta k ty  
.sk a zu ją , że K o śc io ły  w y ch o d zą  z 
:o la c ji, w k tóre j ż y ły  d otych czas .

T e j św ię te j n o c y , k ied y  d zw o n y  k o ś ­
c io łó w  głoszą  ra d osn e  zw ia stow a n ie  
w ie lk ie j ra d o śc i, a serca  nasze w y p e ł­
n io n e  są św iatłem  i łaską , u k lę k n ij­
m y  przed  ż łobk iem  Ś w iętego  D ziecią t­
ka i m ód lm y  się k o rn ie , a by  nasza 
d u ch ow a  je d n o ść  w  C hrystusie  p o su ­
nęła się nap rzód  i stała s ię  rz e cz y w i­
stą, żyw ą  i d osk on a lą  je d n o śc ią . 
M ód lm y się tak że o  p ra w d ziw e  b ra ­
terstw o m ięd zy  ludźm i i n a rod a m i, i
o p rzy w ró ce n ie  p orzą d k u  św ia tow eg o  
w ed łu g  b o sk ie g o  praw a  sp ra w ied li­
w o ś c i i m iłośc i, tak a by  n a rod y  św ia ­
ta m o g ły  spe łn ić  s w o ją  m is ję  daną 
im  przez B oga , a ludziom  w  je d n a ­
k ie j m ierze  p rzyp a d ł w  udziale b o ­
gaty  dar, z a p ew n ion y  w szystk im  przez 
m iłość  B ożą “ .

ORĘDZIE POKOJU  

P A T R IA R C H Y  A LEK SIE JA

P a tr iarch a  M o sk w y  i ca łe j R osji, 
A le k sie j, z  ok a z ji św iąt B ożeg o  N aro­
d zenia , o b ch o d z o n y ch  w e d łu g  starego 
k a lendarza  7 i 8 s ty czn ia , od p ra w ił 
u roczystą  m szę w  k a tedrze  K ościo ła  
p ra w o s ła w n e g o  w  M osk w ie  i od czyta ! 
o ręd zie  do  w szystk ich  d u ch o w n y ch  i 
w ie rn y ch  ro s y jsk ie g o  K o śc io ła  o r to ­
d o k s y jn e g o  n a p om in a ją c , aby  g o r li­
w ie  m od lili się o p o k ó j na z iem i. W 
oręd z iu  sw oim  pa tr ia rch a  p od k reś la , 
że p o k ó j  — to czas zba w ien n y  dla 
w szystk ich  na z iem i. W tedy b ow iem  
ty lk o , gd y  p a n u je  zu p ełn y  p o k ó j , m o ż ­
liw y  jest p o m y ś ln y  ro z w ó j n a rod ów , 
p o ż y te cz n e  dzia łan ie i b u d ow a n ie  dla 
d ob ra  ca łe j lu d n ości. O rędzie  pa ­
triarch y  zosta ło  p od cza s  św iąt o d c z y ­
tane w e  w szystk ich  św ią ty n iach  ro ­
sy jsk ie g o  K ościo ła  o rto d o k s y jn e g o ,

C H R ZE ŚC IJA Ń SK A  M IŁO ŚĆ 
B LIŹN IEG O  M IA R Ą  W SZYSTK IC H  

STO SU N K Ó W

Rada N arod ow a  K o ś c io łó w  C h rystu ­
so w y ch  w  U SA , z o k a z ji n iedzie li p o ­
św ię co n e j p ro b le m o w i zgod n eg o  
w sp ó łży cia  ludzi w szystk ich  ras dnia
12 lu tego , w ezw ała  w szystk ie  na leżą ­
ce  do n iej o r to d o k s y jn e  i p ro testa n c­
k ie z b o r y  (144 000), aby  u czy n iły  p raw ­
dziw ą  ch rześcija ń sk ą  m iło ś ć  b liźn iego  
m iarą sw o ich  lu d zk ich  s tosu n k ów . 
O rędzie  R ad y N a rod ow e j w sk a zu je  na 
to. że m iłość  ta n ieroz łą czn a  jest ze 
s p ra w ied liw ością  i że p o k o n u je  
w sze lk ie  rozd z ia ły  w iek u  lub płci. in ­
te lig e n c ji i b oga ctw a , rasy  i ku ltury . 
W raz z o ręd z iem  Rada N a rod ow a  da­
je  sw o im  zb orom  szereg  w sk a zów ek , 
w  ja k i sp o só b  m ogą  się  p rzy czy n ia ć  
d o zn iesien ia  o gran iczeń  ra so w y ch  w  
restau ra cja ch  i in n y ch  p u b liczn y ch  
lok a la ch  ora z  w  p u b liczn y ch  ś ro d ­
k ach  k o m u n ik a cy jn y ch  a lb o  in terw e­
n io w a ć  w  spraw ie  w o ln e g o  w y k o n y ­
w ania praw a  w y b o rcz e g o  p rzez  
w szystk ich  o b yw a te li, w a lcz y ć  razem

p ra co d a w ca m i i zw iązk am i za w od o ­
w y m i o lep sze  w aru nk i p ra cy  i p rze ­
c iw sta w ia ć  s ię  w sze lk iem u  p ra w o d a w ­
stw u. zm ierza ją cem u  d o  zach ow a n ia  
o gra n iczeń  ra sow ych .

POM OC B ISK U P Ó W  D L A  B ISK U P A  
REEYES

B isk u p i a n g lik a ń scy  w  P o łu d n iow e j 
A fr y c e  p osta n ow ili w y sied lon em u  b i­
sk u p ow i. dr. A . R-eeves z J oh a n n esb u r- 
ga. u d z ie lić  z w ła sn ych  fu n d u szów  
roczn e j za p om og i, d o p ó k i d r  R eeves 
m usi p rze b y w a ć  poza gran ica m i sw o ­
je j  d ie cez ji.

ZGON BISKUPA
STAROKATOLICKIEGO 

W J U G O S Ł A W I I

Dnia 18 stycznia 1961 roku 
zmarł w Lublianie śp. Ks. Biskup 
Dr Radowan Jost — Biskup Koś­
cioła Starokatolickiego w Słowenii 
(FNR).

Ks. Biskup Dr Radowan Jost 
gościł w Polsce w grudniu 1959 
roku i brał udział w ingresie J. E. 
Ks. Biskupa Ordynariusza M. Ro- 
dego, jako reprezentant ^Kościoła 
Starokatolickiego w Jugosławii.

Byl On szczerym przyjacielem 
naszego Kościoła i naszej Oj­
czyzny.

Cześć Jego świetlanej pamięci.
Niech odpoczywa w Pokoju.



^MALINOWSKI

,,J a rzm o “  od tw arza  rea listy czn ie  ż y c ie  sp o łe czn e  
o b y c z a jo w e  i k u ltu ra ln e , ży c ie  m ałeg o  m iasteczk a  w 
P ozn a ń sk iem  w  ok res ie  m ię d zy w o je n n y m .

A u to r  ze z n a jo m o śc ią  g łęb ok ą  spraw  p sy ch ik i i k o n ­
f l ik tó w  cz ło w ie k a  w ie rz ą ce g o  u k a zu je  ż y w y ch  ludzi 
w  ich w z lo ta ch  i upadk ach .

Idea ł kap łań sk i, w y g o d n e  ż y c ie  p rob oszcza , ce lib a t  
a szara  rze czy w is to ść , ś lu by  c z y s to śc i w k la sztorze , 
a tęsk n ota  za ż y c ie m  rod z in n y m  — to treść  te j o p o ­
w ieści o p a rte j na fa k ta ch  i rea ln e j p raw d zie .

S ta rczy ń sk i c ie s zą cy  się sza cu n k iem  w  m ałym  m ieś ­
c ie  u trz y m u je  k on ta k t tow a rzysk i z in te lig e n c ją , w  
tym  i z m ie js c o w y m  p ro b o szcze m . Na je d n e j  z p ro ­
szon y ch  k o la c ji  na p leban ii, ksiądz p ro b o szcz  d z ie li się 
z ze b ra n y m i p r z y ja c ió łm i re fle k s ja m i po  cz terd z iestu  
la tach  kap łań stw a . M ów i o  w ie lk ie j ro zp ię to ś c i m ię ­
d zy  m ło d z ie ń cz y m  id ea łem  k ap łań stw a  a co d z ie n n ą  
rze czy w isto śc ią . M ów i o  stosu n k ach  m ięd zy  d u c h o w ­
n y m i i h iera rch ią  k oście ln ą , k tóre  cz ę s to  są z a p rze cze ­
n iem  C h ry stu sow eg o  ideału  kap łań stw a . N ależy z re ­
fo rm o w a ć  w y ch o w a n ie  kapłaństw a. D u ch ow n y  ma b y ć  
n ie t y lk o  k ap łan em , ale i p e łn ym  cz ło w ie k ie m  zw ią za ­
n ym  z życ ie m  sw e g o  n a rod u , z rod z in ą  i o jcz y z n ą . O to 
w n iosek , ja k i m ożn a  w y c ią g n ą ć  ze s łó w  sta reg o  d u sz ­
pasterza . S ta rczy ń sk i lu b ił p rze ja żd żk i san kam i. W cz a ­
sie je d n e g o  ze s p a ce ró w  san kam i sp otk a ł s ios try  za ­
konn e, k tóre  z b ie ra ły  o fia ry  na k lasztor. P od cza s  r o z ­
m ow y  z zak on n ica m i d o p y ty w a ł s ię  o s iostrę  L e o n ty - 
nę. k tórą  znał przed  k ilk u  la ty  ja k o  W isła w ę R óża ń ­
ską. O b u d z iły  się w  nim  w sp om n ien ia . T o  on w in ien  
że p rzyw d zia ła  habit, że znalazła  się w  k lasztorze . J ego  
w stąp ien ie  do sem in a riu m  za w a ży ło  na je j  ż y ciu

W isław a R óżańska  idąc za g łosem  su m ien ia  i serca  
op u ściła  k lasztor. O dn alazła  tego , k tó re g o  k och a ła . 
Z m u szon a  je s t  je d n a k  p ra co w a ć  w  W arszaw ie . W łaś­
c ic ie l  f ir m y  otacza  ją  sympartią i c z y n i p ew n e p r o p o ­
z y c je  O dm aw ia  — zosta je  w iern ą  H ieron im ow i.

Profesor jest w szpitalu PCK. Żyje i oczekuje na nas. Ja 
wyjeżdżam do Katowic o północy. Sądzę, że i Pani jeszcze 
zdąży na pociąg z Warszawy do Katowic. Niech Pani bę­
dzie dobrej myśli. Wszystko będzie dobrze. Zobaczymy się 
jutro w Katowicach w hotelu Polonia, w pobliżu dworca. 
Do zobaczenia.

Wisława odłożyła słuchawkę i usiadła. Zbierała myśli. 
Opanowywała się. Zauważyła wreszcie, że cały czas w po­
koju była Kasia. Spoglądała na nią, a chociaż cierpienie 
rozrywało jej serce i głowę, już niemal zupełnie normal­
nym głosem spytała:

— Panno Kasiu, czy pani nie wie dokąd pojechał szef?
— Szef dzisiaj wieczór już wrócił. Zapomniałam to pani 

powiedzieć. Zjadł kolację i wyszedł. Mówił, że jutro albo 
pojutrze wyjedzie na wakacje na dwa miesiące. Mówił też, 
że pani będzie go w dalszym ciągu zastępować.

— Widzisz, Kasiu — rzekła Różańska — wcale nie zdzi­
wiona ani ucieszona przyjazdem szefa — ja niestety muszę 
jeszcze dzisiaj wyjechać. Memu narzeczonemu stało się nie­
szczęście. Jest w szpitalu. O tym piszą gazety. Mówi radio. 
Czy tu jeszcze do pracy wrócę, 'nie wiem. Szkoda, że nie 
ma szefa. Jechać jednak muszę i pojadę. Gdy się spakuję, 
przyjdę tu jeszcze, może szef do tego czasu wróci.

Szef nie wrócił. Wisława zostawiła więc krótki list dla 
niego, a na wypadek, gdyby nie wrócił przed otwarciem 
sklepu, naznaczyła swoją zastępczynię, zostawiając i dla 
niej kartkę.

Siedząc w wagonie, porównywała swoją pierwszą jazdę 
pociągiem po wyjściu z klasztoru z obecną. Tamta była 
przykra, długa, męcząca, jak katorga, której koniec zdawał 
się mieć tylko jedno rozwiązanie: tragiczne.

„Zdrowaś Maryjo, łaski pełna“ ... szeptała w intencji swo­
jego ukochanego i najdroższego. Już dawno tak żarliwie 
z Bogiem nie rozmawiała.

szczere i powszechne współczucie. Mimo swego krótkiego 
pobytu w Przemysławicach pozyskał sobie młodzież oraz 
sympatię i uznanie obywatelstwa miasta.

*

Plan działania, opracowany przez Bogusławskiego jeszcze 
w Przemysławicach, okazał się słuszny. Przypuszczenia też 
zaczęły się spełniać.

Na dworcu w Katowicach oczywiście nikt Szymona nie 
oczekiwał. Sam był ciekawy, iak da sobie radę w tym ob­
cym mieście. Było jeszcze dość wcześnie. Zmęczony nocną 
jazdą, orzeźwił się świeżym i dość ostrym powietrzem. 
Przede wszystkim postanowił dowiedzieć się czegoś kon­
kretnego o stanie zdrowia profesora. Odszukał szybko szpi­
tal. Wprawdzie nie udało mu się zobaczyć z profesorem, 
ale przecież dowiedział się od lekarza dyżurnego, że pro­
fesor żyje, że już minionej nocy po raz pierwszy odzyskał 
na chwilę świadomość, że lekarze sądzą, iż w najbliższych 
trzech dniach będzie już można postawić diagnozę. Lekarz 
sądził, że profesor żyć będzie, tylko obawiał się o jego pa­
mięć. Szymon próbował jeszcze uprosić lekarza, aby mógł 
chociaż popatrzeć na profesora, aby upewnić się o jego toż­
samości, ale lekarz był nieustępliwy. Stwierdził, że mimo 
najlepszych chęci tego zrobić nie może z powodu surowego 
zakazu komisarza policji kryminalnej. Poradził udać się 
co prędzej po pozwolenie do komisariatu, a wtedy bez tru­
du zadośćuczyni jego życzeniu.

Gdy Szymon wyszedł ze szpitala, Katowice już się ożywi­
ły. Ruch uliczny wzmagał się. Kominy dymiły, a ich ciem­
noszary dym wzbija! się prosto ku zwałom białych chmur. 
Niebo było pogodne. Miasto kąpało się w pozłocie czerwco­
wego, rannego słońca. Ludzie szli uśmiechnięci, zadowoleni 
z życia i pięknej wiosny.

Szymon szedł zamyślony. Nie radowało go nic. Było mu 
dzisiaj rzeczą obojętną, czy świeci słońce, czy deszcz pada. 
Ludzie wydawali mu się obcy. Był zły na nich, że z uśmie­
chem na ustach przechodzą koło szpitala, że nie pytają go
o stan zdrowia profesora Starczyńskiego. Ze żyją i pracują 
jakby się nic nie stało. A  stała ;się przecież -rzecz straszna. 
Usiłowano zamordować człowieka, który postanowił być 
pożytecznym, który już owocnie pracował.

Ledwie Szymon zdołał się rozlokować w hotelu, a już 
chłopak zameldował pannę Wisławę Różańską.

Przywitali się serdecznie i milczeli. Rozmowę rozpoczął 
Szymon.

— Zdaje mi się, że może nawet Panią niepotrzebnie przy­
zywałem — chociaż lepiej, że Pani jest tutaj. Byłem w szpi­
talu. Profesor już odzyskał przytomność. Ze względu jed­
nak na śledztwo nie wolno go odwiedzić bez pozwolenia 
komisarza policji, Pójdziemy do niego razem.

— Ale proszę powiedzieć co się właściwie stało? — py­
tała Wisława.

— Nic konkretnego nie wiem. Domyślam się, że tu szło
o panią — rzekł Szymon i dodał:

— Bo przecież Pan? nie wysyłała depeszy z Krakowa do 
profesora, prawda?

— Skądże! W Krakowie w ogóle nie byłam — odrzekła 
Wisława.

— A widzi Pani — podchwycił ze znawstwem.
Uzgodnili program na dzień bieżący i realizując go udali

się do Komisariatu Policji Kryminalnej. Przyjęto ich
uprzejmie. Porucznik, do któr^so ich zaprowadzono był

Nawet doktor Berger, lekarz w Przemysławicach, żywo 
bolał i współczuł Starczyńskiemu. Znał go mało. Wiedział 
jednak, że należy do zaufanego grona miejscowych oby­
wateli. Doktor — chętnie wypełnił życzenie Szymona Bo­
gusławskiego. Nie tylko wypożyczył mu auto, ale siadł do 
telefonu i wieść przekazał w ciągu kilknastu minut patry- 
cjuszom miasta. Magistrowi Starczyńskiemu towarzyszyło



vyrażme zadowolony, szczególnie gdy się  dowiedział o icu  
stosunku do mgr a Starczyńskiego. Ale ciągle pytał. Stale 
iowe pytania. Szczegóły. I znowu pytania. Sam niestety 
lie chciał im niczego powiedzieć. Zgodził się tylko, ze 
vzględów oczywiście zasadniczych, na umożliwienie im zo­
baczenia profesora i to zaraz. Wszakże trzeba byio jeszcze 
idlożyć nieco tę obietnicę, gdyż komisarz, major Barycz, 
lowiedziawszy się o ich obecności, sam zjawił się nagle 
j porucznika i zaprosił ich do swego gabinetu. Major był 
nniej powściągliwy. Szybko skończył pytania, a potem sam 
chętnie udzielił im wprawdzie skąpych, ale jednak dość 
stotnych informacji o wypadku.

— Otóż — mówił komisarz — profesor stał na korytarzu 
wagonu przy oknie. Około godziny piątej rano napastnik 
iderzył go tępym przedmiotem w głowę. Profesor upadł. 
Złoczyńca zabrał portfel i ulotnił się. Po upływie około 
lwudziestu minut konduktor zauważył leżącego i natych- 
niast pociągnął za rączkę alarmową. Pociąg stanął. Rozpo- 
:zęła się akcja ratownicza i śledcza. Dzięki Bogu obawa, 
ż pan Starczyński się nie obudzi — minęła. Lekarze twier- 
izą, że czaszka jest cała, że wobec tego może nawet śladu 
do tym wypadku nie pozostanie. Na skutek uderzenia pro- 
Eesor popadł jakby w letarg.

— Ale. ale — przerwał opowiadanie komisarz i zwrócił 
;ię do panr)y Wisławy — niech mi pani powie, czy pan 
Warszawski nie kocha się w pani?

Tu Wisława spokojnie streściła rozmowę, jaką miała
Warszawskim, oraz dopowiedziała, co uprzednio zapom­

niała powiedzieć, iż służąca jego oznajmiła jej, że Warszaw­
ski polecił Kasi przygotować bieliznę na dwa miesiące, 
4dyż wyjeżdża na wakacje.

Mijały godziny. Zbliżała się godzina siedemnasta. Wisia­
ła  w towarzystwie Szymona z powagą i wielkim przeję- 
:iern wchodziła po schodach, prowadzących do hallu szpi­
tala.

Na korytarzu spotkali komisarza. Razem poszli do poko­
ju, w którym leżał H. Starczyński. Chociaż dość długo ko­
łowali zanim weszli do właściwej separatki, Wisława nie 
'dawała sobie z tego sprawy. Niczego też nie zdawała się 
widzieć. Szła. pchana raczej jakąś siłą, niż własną świado­
mą wolą.

W pokoju było kilku lekarzy. Nie zauważyła ich. Od ra- 
:u dostrzegła tylko łóżko i kogoś w nim leżącego. Byłże 
:o Hieronim? Głowa obandażowana całkowicie, oczy zam­
knięte, broda pokryta zarostem. — A jednak tak, to był 
Hieronim Starczyński.

Lekarze rozmawiali półszeptem. Gdy zobaczyli komisa­
rza i pannę Wisławę jeden z nich podszedł i przywitał się. 
Pannie Wisławie podał krzesło.

Pokój był nieduży.
Wisława wpatrywała się w Hieronima. Nie chciała wie­

rzyć w to, co się stało. Raczej skłonna była uważać to za 
przykry sen, ale tylko sen.

Po zastrzyku Starczyński lekko się poruszył. Po chwili 
iaś otworzył oczy. Były błędne. Nic nie mówił. Nie ruszał 
się. Wisława wstała. Podeszła bliżej. Łzy spływały po jej 
policzkach. Spotkała jego oczy i poznała je.

— Hieronimie — wyjęczała wśród łez i padła na kolana.
Ledwo dosłyszała pierwsze jego słowo, wypowiedziane 

świadomie, cicho, ale słodko:
— Sławuś, bo głowa mu opadła, a z oczu popłynęły łzy.
W pckoju zaległa cisza. Wisława rozejrzała się, a po

■hwili pieczołowicie i leciutko pocałowała płaczące, zam­
knięte oczy tak. ża jej łzy zlały się ze łzami jej najdroż­
szego Hieronima. Ucałowała też jego rękę. On leżał nie- 
'uchomy.

Lekarz dał znak odejścia. Nie łatwo było tu wejść, ale 
d ileż trudniej oyło rozstać się ze swoim ukochanym. To­
też Wisława wstała, postąpiła kilka kroków i we drzwiach, 
;dy obróciwszy się raz jeszcze spojrzała na zmaltreto­
wanego Hiercnima. opadła z sił. Zemdlała. Serce nie w y­
trzymało nadmiaru bólu i cierpień.

— Panie doktorze — błagała Wisława, gdy już odzy­
skawszy świadomość opuścić miała szpital — panie dokto­
rze — czy narzeczony mój żyć będzie, proszę mi powiedzieć 
szczerze.

— Nie wiem — odrzekł sucho lekarz i odszedł.

R o z d z i a ł  d w u n a s t y

Trzy Korony dumnie spoglądały na wijący się u ich stóp 
srebrnoszary Dunajec. Tygodnie całe trwający skwar da­
wał się dotkliwie we znaki kuracjuszom, płynącym flisac­
kimi łodziami po górskiej rzece w otoczeniu pięknych 
Pienin.

Hieronim Starczyński po kilkutygodniowym pobycie 
w Szczawnicy dziś po raz pierwszy wybrał się na prze­
jażdżkę łodzią. Wrócił już do sił. Czuł się dobrze. Marzył
0 wyieżdzie. Lekarz jednak doradzał jeszcze kilkutygodnio­
wy wypoczynek.

Dotąd Starczyński skrupulatnie się leczył. Znał drogę do 
inhalatorium, do hydroterapii i do zdroju Józefiny. Teraz 
zapragnął poznać piękno polskich gór. Projektował długie 
wycieczki, skoro koniecznie jeszcze jakiś czas musi tu po­
zostać. Pogoda zdawała się zapowiadać sprzyjaiąco.

Wesołą czwórką płynęli łodzią po falach Dunajca. Zrazu 
mieli zamiar pojechać konną dorożką do Czorsztyna i stam­
tąd spłynąć wodą do Krościenka. O pełnych uroku prze­
życiach takiej wycieczki zachęcająco i z temperamentem 
opowiadała Halina Górzanka. Przekonywała nawet Star­
czyńskiego o pożytku przejażdżki dorożką konną, a z powro­
tem Dunajcem. Zapalała się, opisując zwłaszcza wartkie 
fale Dunajca na licznych jego zakrętach porywające jak 
łupinkę tratwę, sprawnie sterowaną flisacką długą żerdzią. 
To znowu kreśliła przecudne widoki gór i cieni kładą­
cych się w poświacie słońca. Starczyński doceniał szlachet­
ną radę panny Haliny, ale odczuwał też, a raczej domy­
ślał się. że ta rada jest jedynie pretekstem dla kobiecej 
interesowności. Może jej sobie nawet panna Halina jeszcze 
jasno nie uświadamiała, tym nie mniej zauważał jak sta­
wała się dla niego z każdym dniem troskliwsza, jak chcia­
ła się jemu przypodobać, jak się teraz staranniej ubiera­
ła. jak dyskretnie różowiła swoje lica, jak w rozmowie 
dzieliła jego poglądy.

Starczyński obserwując Halinę, czuł na sobie często jej 
rozmarzone spojrzenie. Obawiał się, aby tymczasowa ko­
kieteria nie przerodziła się w miłość, często niestety jed­
nostronną i dramatyczną. Halina była kobietą miłą. Bru­
netka o wyrazistym spojrzeniu, długich charakterystycz­
nych rzęsach. Niewysoka. Szczupła. Młodziutka. Rozmarzo­
na. Na tle zaś naturalnie bladej cery i białej sukienki odbija­
ły się nieduże czerwone usta. Była budzącą się kobietą. Star­
czyński nie przyjechał jednak do Szczawnicy szukać przygód.

Idąc za radą lekarzy zdecydował się przybyć tu na wy­
poczynek. Chciał bardzo, aby i Wisława razem z nim po­
została w tym uroczym zakątku. Stało się jednak inaczej. 
Wisława po dwóch dniach pojechała do Warszawy. Zdecy­
dowała się zlikwidować swoje zajęcia w firmie, chociaż nie 
wiedziała co pocznie dalej. Z Hieronimem na ten temat 
szerzej nie rozmawiała, nie chciała go przecież męczyć. Za­
powiedziała, że wróci do Szczawnicy po swego narzeczone­
go, w międzyczasie zaś mitła pisywać listy. Nie załamała 
się wypadkiem Hieronima,, owszem stała się mężniejsza
1 bardziej samodzielna. Żegnając w Katowicach Bogusław­
skiego. odjeżdżającego do Przemysławie, dobitnie powie­
działa, że teraz,- na czas choroby i rekonwalescencji pro­
fesora, ona chce i musi myśleć i pracować za niego i za 
siebie. Wiedziała też, że tylko mężna i konsekwentna po­
stawa może szybko zło usunąć, a powstałe wskutek tego 
blizny i cięgi iłagtidzić i zagoić. Załamała się wprawdzie 
fizycznie raz jeden, ale przyczyną bezpośrednią był brak 
konkretnych wiadomości o stanie zdrowia Hieronima. Kie­
dy tylko przekonała się. że narzeczony może żyć i że żyć 
będzie, nie pytając o nic. postanowiła przejąć wszelkie de­
cyzje na siebie. Hieronim Starczyński nie oponował. Wpa­
trywał się tylko coraz czulej w' swoją Sławę, stawał się 
coraz ściślej jej cząstką, jej własnością. Przekonał się na­
ocznie. że nie ma kobiety lepszej, piękniejszej, zaradniej- 
szej niż jego Sławka. CC. d. n.)



POSŁANNICTWO KOŚCIOŁA  
POLSKOKATOLICKIEGO

Religia — to ścisły duchowy 
7.wiązek człowieka z Bogiem. W 
czym on się przejawia? Oczywiś­
cie, że nie tylko w przestrzeganiu 
przykazań Bożych i nie tylko w 
liturgii, lecz przede wszystkim 
w czynnej współpracy stworzenia 
ze Stwórcą. Człowiek, który inte­
gralnie przeżywa boską naukę Je­
zusa Chrystusa zawsze będzie 
współpracował z Bogiem, jako 
źródłem działania niezmiennych 
praw Wszechświata.

Chrystus mówi: „Ojciec mój
pracuje aż dotąd i a pracuję". Z 
takiej postawy Syna Bożego wi- 
dzimy obraz religii czynnej czło­
wieka działającego w duchowej 
jedności z Bogiem. Nie ulega bo­
wiem żadnej wątpliwości, że e- 
wangelia Chrystusa jest ewange­
lią czynu — nieustannego współ­
działania synów ludzkich z Oj­
cem niebieskim. I o ewangelii 
czynu myślał Zbawiciel, gdy po­
lecił głosić ją wszystkim naro­
dom.

Największe zalecenie Chrystu­
sa brzmi: „Bądźcież wy tedy tak 
doskonałymi, jako Ojciec mój, 
który jest w niebiesiech — dosko­
nały jesf'.

Zbawiciel wskazuje tu działa­
nie doskonale, ponieważ Bóg dzia­
ła w sposób doskonały. Mówi o 
konieczności doskonalenia się 
i dążenia do Boga.

W każdej epoce dziejów ludz­
kości odkrywa wciąż żywe i ak­
tualne prawdy w ewangelii
Chrystusa. Jedno jednak jest 
pewne i to nozostanie prawda 
niezmienną, że Chrystus jest tym, 
który surowy zakon Mojżeszowy 
zastąpił miłością i prawdą Bo­
żą, co też szczególnie oodkreśla 
św. Jan ewangelista. S.-;arb bo­
skiej nauki nie byłby jednak tak 
cenny dla świata. gdybv Chry­
stus poprzestał tylko na głosze­
niu miłości i prawdy Bożej, a nie 
był realizatorem miłości i' praw­
dy. który nie tylko swym życiem, 
lecz i ofiarą z życia własnego po­
twierdził ich boską i nieprzemi­
jającą wartość.

Religia Chrystusowa daleka 
jest od frazeologii i taniej de­
kla ratywności, co cechowało i 
jeszcze cechuje niektóie Koś­
cioły chrześcijańskie. Toteż pod­
kreślamy z naciskiem, że ani 
frazesami, ani samvmi deklara­
cjami nie można stworzyć pełni 
życia chrześcijańskiego. Chrześci­
jaństwo jest żywe i praktyczne 
w pełnym tego słowa znac niu. 
Ilekroć przeto będziemy mo ić o 
chrześcijaństwie rzymskim lub
innym — pamiętajmy, że pojęcie 
to nie zawsze pokrywa się i jesz­
cze długo nie będzie się pokry­
wać z treścią nauki Chrystusa

Niektórzy współcześni ekono­
miści twierdzą, że człowieka moż­
na udoskonalić wewnętrznie przez 
zmiany stosunków społeczno-go­
spodarczych — przez ustalenie
określonych norm postępowania 
społecznego. Natomiast chrześci­
jaństwo właściwie pojęte dąży 
i pragnie udoskonalenia człowie­
ka jako dziecięcia Bożego na 
drodze oddziaływania na jego psy­
chikę przez ukazywanie ideału, 
wyrazem którego jest Chrystus, 
w tym celu. aby człowiek byl z 
nim w jedności duchowej Dro­
gą ku temu jest stały proces 
wewnętrznej przemiany duszy 
pod wpływem współdziałania z

laską Bożą A szafarzem łask 
sakramentalnych, nauczycielem i 
drogowskazem do życia doskona­
łego w Chrystusie jest Kościół 
Metody wcielania w życie nauki 
chrześcijańskiej, stosowane przez 
różne Kościoły, niemal całkowi­
cie zawiodły na przestrzeni dwu­
dziestu wieków, gdyż nie były po­
parte czynem swych przewt dm- 
kow. Kościoł Polskokato! cki, 
świadomy swego dziejow-ego po­
słannictwa i nowych metod dzia­
łania pragnie realizować nakazy 
ewangelii w codziennym życiu. 
Zadaniem więc naszego ojczystego 
Kościoła jest przede wszystkim 
głoszenie czystej nauki Mistrza 
z Nazaretu, który nie tylko mod­
lił się. lecz również nauczał i 
działał przykładem — niósł po­
moc biednym, karmił głodnych, 
uzdrawiał chorych i przebaczał 
winy ludzkie. Chrystus bowiem 
położył największy nacisk na re- 
ligię czynu, mówiąc: „Przykaza­
nie nowe daje wam. abyście się 
społecznie miłowali. Z tego po­
znają wszyscy, że jesteście moimi 
uczniami, jeśli miłość mieć bę­
dziecie jedni ku drugim1'. Zbawi­
ciel nie zważał na poglądy filo­
zoficzne czy polityczne, lecz na 
czynną miłość społeczną, która
jest najważniejszą legitymacją 
przynależności do Jego Kościoła. 
A miłość społeczna — to czyn. 
który tworzy nowe. lepsze warun­
ki życia.

Kościół Polskokatolicki musi
więc na nowo odkrywać Chrystu­
sa żywego, działającego, który
idzie za jedną owcą, gdy ta odłą­
cza się od stada. Musi on. być pro­
testem przeciwko bezduszności i 
formalności, która jest cechą
Kościoła rzymskiego i jego hie­
rarchii obojętnej nn niedolę ludz­
ką,

W ramach każdego ustroju spo­
łecznego Kościół Polskokatolicki 
będzie miał wiele do zdziałania 
w służbie człowieka, któremu po­
moc zawsze będzie potrzebna. 
Działalność społeczna Kościoła 
wypływa z jego natury, bowiem 
jest on dla człowieka ogniwem łą­
czącym doczesność z wiecznością. 
Czas przeto opuścić pozycje sta  ̂
tyczne, na których nic się nie 
dzieje. Człowiek współczesny, 
myślący, nie tylko chce widzieć 
Boga w świątyni, lecz pragnie Go 
również w życiu codziennym. 
Niech przeto powróci On do na­
szych domów, a przede wszytkim 
do serc. W miłości suołecznej 
niech odżyje dawne polskie przy­
kazanie: „Gość w dom — Bog w 
dom!" Uchowaj nas też Boże od 
fałszywej oceny bliźniego. Bacz­
my. aby niewinne nawyki i drob­
ne wady człowieka nie zasłania­
ły nam Chrystusa -• Jego miłoś­
ci do ludzi.

Polski katolicyzm tym odróż­
nia się od innveh kierunków re­
ligijnych, że traktuje człowieka 
jako dziecię Boże. któremu nieraz 
trzeba służyć radą, ooieką i oo- 
mocą. Jeśli zaś idzie o prawdzi­
wych kapłanów Chrystusowych 
to zawsze poznamy ich po uczyn­
kach.

Toteż dzisiaj i w przyszłości 
Kościół Polskokatolicki powinien 
rzucić hasło: „Z Ewangelią w
niedzielę i święta — z Chrystu­
som na codzień!" Takie jest bo­
wiem jego posłannictwo dziejo­
we



Nie tylko nasze Zośki, Krystynki, Maryle podpisują z uśmiechem akt
o zawarciu związku małżeńskiego w Urzędzie Stanu Cywilnego, robi to 
tak samo Królowa Belgijska. Tym bardziej, że podobno przyjemnie być 
królową...

Burmistrz miasta Brukseli w sali tronowej na Zamku Królewskim 
wobec zgromadzonych książąt i dyplomatów ogłasza, że związek mał­
żeński między młodym królem Belgii Baudonin i panną Tahiola jest 
prawnie zawarty.

;____ -  . ----------- , . —  ,
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...w ciągu ostatnich dwóch 
lat sądy skazały prawomocnie 
13 adwokatów za przestępstwa 
określone v- kodeksie karnym. 
W stosunku do dalszych 33 ad­
wokatów toczy się postępowa­
nie karne.

...w latach 1959—60 minister 
Sprawiedliwości aż w 38 wy­
padkach polecił wszczęcie po­
stępowania dyscyplinarnego 
przeciw poszczególnym adwo­
katom. W 24 wypadkach mi­
nister wniósł rewizje nadzwy­
czajne do Sądu Najwyższego 
od zbyt łagodnych orzeczeń 
dyscyplinarnych wobec adwo­
katów. (Warto zaznaczyć, że 
we wszystkich tych przypad­
kach Sąd Najwyższy uwzględ­
nił rewizje).
Czytając tego rodzaju stwier­

dzenia w jednym z dzienników 
warszawskich, niepodobna
przejść do porządku dziennego 
nad bezspornym faktem obniże­
nia moralności w środowisku 
adwokatów polskich, której po­
jęcie kojarzy się z tak wielkimi 
postaciami, jak Stanisław Patek.

Wacław Szumański, Leon Beren- 
son, Tadeusz Śmiarowski i dzie­
siątki innych, którzy stanowią 
chlubę i dumę polskiej adwoka­
tury.

Czynności adwokata-obrońcy 
są fukcją w wymiarze sprawie­
dliwości. Występuje on przed są­
dem czasem z urzędu, najczęściej 
z wolnego wyboru oskarżonego.

W obronie swego klienta
obrońca-adwokat ma dużą swo­
bodę działania. Swobodę tą gwa­
rantuje mu tryb postępowania 
sądowego, określony odpowied­
nimi przepisami.

Adwokat nie musi zgadzać się 
ze stanowiskiem prokuratora, 
może i ma obowiązek w zakresie 
wyjaśniania prawdy materialnej 
przedkładania dowodów niewin­
ności strony, której interes re­
prezentuje, ma obowiązek nieza- 
medbanin żadnej okoliczności, 
p r z e m a Y .’ ! ' ’ ’ - ' r.a rzccz oskar­
żonego. Al^ istnieją granice, 
których adwokat nie może prze­
kraczać broniąc swego klienta. 
Działalność adwokata nie może 
godzić w powagę i autorytet są­
du.

Ostatnio w stosunku do trzech 
adwokatów wyciągnięte zostały 
konsekwencje dyscyplinarne. A 
powodem tych represji był nie­
dopuszczalny charakter wystą­
pień adwokatów przed sądami 
w obronie swoich klientów, któ­
rzy zasiedli na ławie oskarżo­

nych w związku z nadużyciami 
w przemyśle garbarskim.

Nie dopatrujemy się w tych 
sankcjach ministra Sprawiedli­
wości jakiegokolwiek zamachu 
na prawa obrony przed sądami. 
Wolność słowa w sądzie nie zo­
stanie naruszona. Ograniczone 
zostaną samowola słowa i w y­
stąpienia, które stanowią poważ­
ne naruszenie dobrych obycza­
jów adwokatów, etyki zawodo­
wej. W sądzie polskim nie może 
być miejsca na nieodpowiedzial­
ne wystąpienia obrońcy, któremu 
nie wolno zapominać, że jest nie 
tylko stroną w procesie, ale jest 
też współczynnym elementem 
obiektywnego wymiaru sprawie­
dliwości.

*
Przewiduje się, że w 1965 r. 

Polska liczyć będzie 32 miliony 
obywateli. Fakt ten nakłada 
specjalne zobowiązania i dodat­
kowe zadania na naszą gospo­
darkę narodową, zarówno w 
dziedzinie budownictwa nowych 
mieszkań, szkół, przedszkoli itd. 
ale również i w dziedzinie bu­
dowy nowych fabryk — warszta­
tów pracy, w których znajdzie 
zatrudnienie zwiększona liczba 
ludzi.

Obecna pięciolatka różni się 
zasadniczo od poprzedniej. W u- 
biegłej pięciolatce węzłowym za­
gadnieniem było możliwie szyb­
kie podniesienie tzw. stopy ży­
ciowej — a więc wzrost realnych

plac i dochodów ludności. Zada­
nie to zostało wykonane kosztem 
pewnego osłabienia tempa inwe­
stycyjnego, warunkującego dal­
szy rozwój kraju. To opóźnienie 
inwestycyjne zaczęliśmy odra­
biać w końcowym okresie pla­
nu, zwłaszcza w  latach 1959—60.

W obecnym planie sytuacja 
jest odwrotna. Na początku mu­
simy skoncentrować wysiłki 
właśnie na inwestycjach. Zmusza 
nas do tego nie tylko zaniedba­
nie okresu minionego, ale przede 
wszystkim perspektywy zwię­
kszenia się ludności.

Podstawą wzrostu stopy życio­
wej jest, oczywista rzecz, wzrost 
produkcji przemysłowej i rolni­
czej. Plan zakłada odpowiedni 
przyrost na obydwu odcinkach. 
W opublikowanych liczbach 
zwracają uwagę dane, dotyczą­
ce zwiększenia produkcji prze­
mysłowych artykułów konsump­
cyjnych. Dążyć się będzie do te­
go, aby w 1965 r. w użytkowa­
niu na 1000 mieszkańców 
znalazło się m. in. 60 motocykli
i skuterów (obecnie 29), 64 tele­
wizory (obecnie 15), 189 radio­
odbiorników (obecnie 136), 125
pralek (obecnie 47), 20 lodówek 
(obecnie 5).

Plan 5-cioletni jest planem 
dalszego rozwoju gospodarczego, 
planem coraz lepszego zaspoka­
jania potrzeb mieszkańców kra­
ju- A. Kłos
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PA N  E D W AR D  CERW US — D Ę B ICA . D z ięk u jem y  
serd eczn ie  za m ile , k u ltu ra ln e  i m o cn e  s łow a. W y­
d a w a n ie  „R o d z in y " ,  jest istotn ie  o g r o m n y m  w y s ił­
k iem  ze  s tron y  k ie ro w n ictw a  K ościo ła . W ciąż m u si­
m y  p rze zw y c ię ża ć  szereg  tru d n ości, a b y  p ism o  m o­
d o  się u k a z y w a ć  regu larn ie .

N aród  nasz p rzez  w ie k i w y ch o w y w a n y  przez  
K o ś c ió ł  rzy m sk i o d zw y cza ił się od  m yślen ia  w  spra ­
w a ch  r e lig ijn y c h . W szystk o  m la l zaw sze g o to w e  z 
Im portu  d o  straw ien ia . S p o ty k a m y  się na  k a żd y m  
k ro k u  z p rze ja w a m i fa n a ty zm u  i n ie to lera n cji.

K ie ro w n icy  k io sk ó w  „R u c h u "  na o g ó l  p ra cu ją  z 
ca łą  św ia d om ością , że słu żą  P a ń stw u  L u d ow em u  1 
„ R u c h o w i"  za  ok re ś lo n e  w y n a g ro d ze n ie . Są Jednak 
częste  w y p a d k i, n aw et w  W arszaw ie , że „p a n iu s ie  
z  b ra c tw a "  s ied zą ce  w  k iosk u  ch o w a ją  „R o d z in ę "  
a  p ó źn ie j z w ra ca ją  w  ca ło ś c i ja k o  n ierozp rzed a n e . 
„P a n iu s ia "  z k iosk u  w  W arszaw ie  na ul. M ły n a r­
sk ie j od p o w ie d z ia ła  k lien tce , że n ie  m oże  sp rzed a ­
w a ć „ R o d z in y "  b o  ksiądz p ow ied z ia ł Jej, że n ie 
o trzy m a  rozgrzeszen ia .

W e w rześn iu  u b . r. p an iusia  z k io sk u  na D w orcu  
G łów n ym  w  W arszaw ie o św ia d c zy ła  ks. Fr. K oco w i 
z  B y d g o s z cz y , że „ R o d z in y "  n ie  trzym a  na w ierzch u  
z Innym i cza sop ism a m i, b o  to p ism o  h eretyck ie . 
W yraziła  zd ziw ien ie , że p ros i o tak ie cza sop ism o . 
T o się d z ie je  w  W arszaw ie , a co  tu m ó w ić  o P łock u , 
K o ck u . O tw ock u , cz y  O d rzy w ole .

D latego św ia tły ch  w sz y s tk ich  ludzi d o b re j w oli 
p ro s im y  n ie  ty lk o  o  czyta n ie , le cz  1 p rop a gow a n ie  
naszego cza sop ism a , bo b ak ter ie  c ie m n o ty  I z a c o fa ­
n ia  n a leży  z a b ija ć  św iatłem  1 p raw d ą . P ro s im y  o 
u trzym y w a n ie  z  n am i k on ta k tu  i serd eczn ie  p o zd ra ­
w iam y.

MOI DRODZY!
Stańczyk na słynnym obrazie Matejki za- 

tanawia się chyba nad tym, czy lepiej nu­
dzić króla mądrymi frazesami i zjednać so­
bie opinię mędrca, czy też pozostać b łaznem, 
na przyjęciach wystrzelać racami humoru —
i błazna jeno mieć opinię. Namysł Stańczy­
ka piękne wydal owoce: przeszedł on do hi­
storii jako symbol humoru z ukrytą głębszą 
myślą, jako symbol satyry.

Być może, że na decyzję Stańczyka wpły­
nął sam monarcha; z jego zachowania mógł 
był Stańczyk wywnioskować, czego sobie 
król życzy. Felietonista, gawędziarz w piś­
mie ma jednak tyłu królów  — ilu Czytelni­
ków; jakże mu wywiedzieć się o ich ży­
czeniach? Oto dlaczego serdecznie proszę 
Was, Kochani Moi Czytelnicy, o nadsyłanie 
uwag o moich gawrdach. Przy czym zazna­
czam: sława krytyczne biorę pod rozwagę, 
słowami uznania bardzo się cieszę, pochleb­
stwa — wyrzucam do kosza.

W kręgu moich znajomych dyskutowano 
niedawno na taki temat: gdzie kończy się 
kleptomania, a zaczyna zwyczajne złodziej­
stwo? Oto kilka zdań z tych, które padły w 
dyskusji:

— Kleptomania jest eleganckim  synoni­
mem złodziejstwa.

KUCHNIA -  SERCE 
TWOJEGO DOMU

N ie u lega  w ą tp liw o śc i, że k u ch n ia  w  d z is ie jszym  
św iecie  zrob iła , w  ca łym  tego  s łow a zn a czen iu , Ka­
rie rę . Z e  sp y ch a n e g o  w ie cz n ie  na  szary  k o n ie c  
k o p c iu sz k a  — p rzed z ierzg n ę ła  się w  k ró le w n ę . Z 
osta tn iego  m ie js ca  w  m ieszk an iu  w y su n ę ła  s ię  n ie ­
sp od z iew a n ie  na  p lan  p ierw szy . Z a trosk a li się
0 n ią  ż y w o  n a jró ż n ie js i s p e c ja liś c i od  a rch itek tów ’ 
p o cz ą w szy , a na  lek a rzach  p sy ch o lo g a c h , n e u ro lo ­
ga ch  sk o ń cz y w sz y . Z  w ie lu  d ysk u s ji n a rod z ił się w 
osta tn ich  la tach  zu pełn ie  o d m ie n n y , s u p e rn o w o cz e s ­
n y  typ  k u ch n i - la b ora toriu m , o d p o w ia d a ją c y  w  
zu p e łn o śc i w y m o g o m  este ty czn y m  1 zd ro w o tn y m .

W p ra w d zie  u  nas, w  P o lsce , spraw a  k u ch n i n ie 
przed sta w ia  się je sz cz e  n a jle p ie j, a le  i u nas od  
paru  ju ż  lat cz y n i s ię  w y s iłk i, b y  m ie js ce , w  k tó ­
ry m  k o b ie c ie  u p ływ a  pół ż y cia  b y ło  n ie  ty lk o  este­
ty czn e , o d p o w ie d n io  w y p o sa ż o n e  i u rzą d zon e , ale
1 w eso łe . I u  nas ju ż  m ie js ce  d a w n y ch  o g r o m n y ch , 
c ie m n y ch  za zw ycza j k u ch n i, z a ję ły  w  n o w o cz e sn y m  
b u d o w n ic tw ie  n ie w ie lk ie  k u ch en k i, w  k tó ry ch  o d ­
p ow ie d n io  ro zm ie szczo n e  sprzęty  e lim in u ją  zu p e ł­
n ie  — n iezb ędn e  je sz cz e  n ie  tak d aw n o — u c ią ż li­
w e  k u ch e n n e  dreptanie.

A rch ite k c i nasi p la n u ją c  rozw ią zan ie  k u ch n i-la - 
b ora tor lu m  d ro b ia z g o w o  rozw a ża ją  u staw ien ie  
sp rzę tów  tak , b y  w  e fe k c ie  s tw o rzy ć  w n ętrze , w  
k tó ry m  o sob a  g o tu ją ca  o b ęd z ie  się w  zu p e łn ości bez 
p rz y s ło w io w e g o  ju ż , a ca łk iem  zb ęd n ego  krzątan ia  
od  z iew u  d o  sza fk i z n a czy n ia m i, a od  n ie j d o  stołu , 
cz y  sk rzyn k i z  ja rzy n a m i. O d p ow ied n io  d ob ra n y  ze ­
staw  m eb li k u ch e n n y ch  p ozw a la  na w y k o n y w a n ie  
szeregu  cz y n n o śc i go sp o d a rsk ich  w  p o z y c ji  s ied zą ­
c e j , bez  c ią g łe g o  ru chu .

Od nas sa m y ch  Już je d n a k  za leży  w y łą czn ie  to, 
cz y  g o s p o d a ru ją c  w  n o w o cz e sn e j k u ch n i ok a żem y 
się n o w o cz e sn y m i g o sp o d y n ia m i.

Za  p od sta w ę k a żd e j n o w o cz e sn e j k u ch n i uw ażać 
na leży  n o w o cz e sn y  sprzęt g o sp o d a rcz y . P rzem ysł 
nasz p oszed ł ju ż  b ard zo  d a lek o  p o  linii u n o w o cz e ś ­
nian ia  n a szeg o  gosp o d a rstw a  i k a żd a  z pań  dom u  
bez s p e c ja ln y ch  k ło p o tó w  m o że  za op a trzy ć  się w  
w ie le  p rz e d m io tó w  u p ra s zcza ją cy ch  i u ła tw ia ją ­
cy c h  go tow a n ie . I tak  s zy b k o w a r  — n a czyn ie  do 
g o tow a n ia  p o d  c iśn ien iem  — sk ra ca  nam  czas g o to ­
w a n ia  do 1/4 czasu  p o trze b n e g o  d o  u gotow a n ia  w 
n o r m a ln y ch  g a rn k a ch ; d o ść  z a u w a żyć, że  czas g o ­
tow an ia  np . k lo p só w  w  s zy b k o w a rze  re d u k u je  się 
d o  czasu  5 m in ., gu laszu  — 17 m in ., p ie czen i c ie lę ­
ce j — 12 m in , k u ry  — 20 m in ., z iem n ia k ów  — 6 m in . 
itd ., itd .

P o  s zy b k o w a rz e  w y m ie n ić  w y p a d a  (s to su n k o w o  
d ro g ie  n iestety !) ro b o ty  d o m o w e  u ła tw ia ją ce  i sk ra ­
ca ją ce  do m in im u m  czas zagn ia tan ia  ciasta , u b ija ­
nia  ciasta  na  b iszk o p ty , o b ie ra ją ce  w szystk ie  ja ­
rz y n y , s ie k a ją ce  ja r zy n y , m ięso , m ielące  o rze ch y , 
m ak  ltp. Z n a czn ie  tańsze są p rzy rzą d y  do  ub ija n ia  
p ia n y , m a jo n e zu , od c ią g a cze  do s o k ó w , p ro d iże . A 
d ostęp n e  ju ż  dla k a żd eg o  są n a jp rze ró żn ie js ze  r o ­
d za je  g a rn k ów  do go tow a n ia  na p arze , g a rn k ó w  do 
go tow a n ia  kasz, m lek a  (b a rd zo  p ra k ty cz n y ! s p e c ja l­
na w k ła d k a  zap ob iega  k ip ien iu  m lek a , a m le k o  g o ­
tow a n e  w  tak im  n a czyn iu  n ig d y  n ie  p rzyp a la  się).

R ów n ie  n ie o d zo w n y m  sprzętem  ju ż  n a szy ch  n o ­
w o cze sn y ch  k u ch n i stała się lo d ó w k a , k tóra  p o z w a ­
la  sw ej w ła śc ic ie lc e  na zre d u k o w a n ie  czasu  p rzez ­
n a czon eg o  na za k u p y  do je d n e g o  dnia  w  tyg od n iu , 
co  w  sum ie przysparza  m ultu m  w o ln e g o  czasu , k tó ­
ry  m ożn a  p rz y je m n ie j spęd z ić  od  stania w  k o le j ­
kach .

K u ch n ie  w  n o w o cz e sn y m  b u d o w n ic tw ie  p o m y ś la ­
ne są rów n ież , ja k o  m ie jsca  d o  sp oży w a n ia  p o s ił­
k ó w , stąd w  k a żd e j z n ich  n iem al e s te tyczn y  sto­
lik , ja k ie ś  k rzese łk a  czy  sto łk i. A  w  n a jn o w o cz e ś ­
n ie jsz y ch  sto lik i w k o m p o n o w a n e  — z je d n e j s tro ­
n y  — p o ło w a  b a rw n e g o  n a jcz ę śc ie j stołu  zn a jd u je  
się w  k u ch n i w ła śn ie , a  d ru ga  w  p o k o ju  p rz y le g a ją ­
cy m  do n ie j. Ze  stołu tak iego  k orzy sta  się a lbo  w

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na 8 tydzień roku 

19 — 25 lutego 1961 r.
Wschód
słońca

Zachód
słońca

19 N I Wielk. Postu, Konrada 6,47 16,55
20 P Leona bp. 6,44 16,57
21 W Eleonory, Feliksa 6,42 16,58
22 S Kat. Sw. Piotra w Antiochii, Malg. 6,40 17.00
23 C Piotra, Damiana 6,38 17,02
24 P Macieja, Modesta 6,35 17,04
25 S Wiktora, Cezarego 6,33 17,06

— Złodziejstwo w wyższych sferach nazy­
wa się kleptomanią.

— No nie, panowie, kleptomania to su. - 
isty rodzaj schorzenia psychicznego. Ot, ' 
bądź tu mądry! Czy jeśli ekspedientka u: 
sklepie mięsnym oszukuje na wadze — ma­
my do czynienia z kleptomanką czy z nie­
uczciwą rzeźniczką? Czy wobec nieraz sy­
stematycznych nadużyć w niektórych skle­
pach — należy mówić „manko" czy „klepto- 
manko“ ?

Przezorność ludzka dała nam wiele tak ich 
„cienkich" pojęć, które bardzo różnie moż­
na stosować do różnych osób. O referencie 
zachowującym się w sposób bezczelny, po­
wiemy krótko „Cham!“ , o takim samym ly- 
rektorze:. „To szorstki, mocny człowiek!" 
Jak mawia mój przyjaciel, pesymista: 
„W szystko jest względne. Tylko życie jest 
bezwzględne". W tych warunkach trzeba na­
prawdę wiele cywilnej odwagi, by rzeczy na­
zywać po imieniu — i to nadawać im takie 
imiona, na jakie sobie zasłużyły. Ktoś na to 
powie: „życie wymaga kompromisów". Oczy­
wiście. Ale czy nieraz nie przesadzamy z 
z kompromisowością? Jakże łatwo rozgrze­
szamy się z wszystkich kłamstewek „służbo­
wych“ (tak je nazwijmy), z drobnych krę­
tactw w pracy, popełnianych z przy­
zwyczajenia po prostu. W pewnych wypad­
kach kwestia wyczucia, co jest „grzechem", 
jest sprawą sumienia każdego z nas, jest 
kwestią indywidualną. Ale, niestety, za pew­
ne „przymknięcia oka“ na zło — trzeba też 
indywidualnie odpowiadać. Czego Wam ab­
solutnie nie życzy —

WASZ WUJEK

k u ch n i, a lbo  w  p o k o ju , I w ted y  n a czyn ia  z Jedze- 
n iem  — do p o k o ju  p o d a je  się , p rzez  s p e c ja ln e  — 
n a z w jim y  to  w n ęk ę  — o tw ó r  w  ścian ie  — o k ie n k o , 
k tóre  za m y k a ją  z obu  stron  ś c ia n y  p o d n o szo n e  
w łaśn ie  p o łó w k i blatu  stołu  (nog i są sk ładane).

O czy w iśc ie  w szystk ie  te n o w o cz e sn e  u rządzen ia  
k u ch e n n e  sp otk a ć  m ożn a  ty lk o  w n o w o cz e sn y m  b u ­
d ow n ic tw ie . G ros za to n a szy ch  p o lsk ich  k u ch en  to 
sta rośw ieck ie  k u ch n ie -la n d a ry , u rzą d zon e  n a jcz ę śc ie j 
ja k  n a jb a rd z ie j p rz y p a d k o w o  i — co  je st rów n ie  
p a lą cy m  p ro b le m e m  — b ard zo  n ieeste tyczn ie . P rzy  
d o b ry c h  ch ęc ia ch  i p e w n y m , o cz y w iśc ie , w k ładzie  
fin a n so w y m  i te nasze  k o p c iu szk i da  się p rzem ie­
n ić  w  k u ch n ie  ca łk iem  n o w o cz e sn e . T ak im  n a j­
p rostszym  u n ow ocześn ien iem  ich , to  w p row a d zen ie  
do  n ich  ż y w y ch  k o lo ró w . K o lo ro w y m  p lastik iem  lub 
derm ą p o k ry w a m y  części u ż y tk o w e  w szystk ich  
sp rzę tów , a tak że n ieu ży w a n ą  p ły tę  k u ch en n ą , gd y  
w  k u ch n i m am y gaz o cz y w iśc ie . D o b re  połączen ia  
d a je  zestaw ien ie  b a rw : cz e rw o n e j, żó łte j, s re b rn o - 
s za re j; cza rn e j, n ie b iesk ie j, ż ó łte j ; cze rw o n e j, k re ­
m o w e j, n ie b ie sk ie j; T z e rw o n e j, c z a rn e j, żó łte j itd. 
P lastik  m y je  się d o sk o n a le  p rzy  p o m o c y  gą b k i za ­
n u rzon e j w  m yd lin a ch .

N iep rak ty czn e , s ta rośw ieck ie  ju ż  zazd rostk i w  o k ­
nach  k u ch e n n y ch  zastęp u je  w sp an ia le  w ąsk i lam ­
b rek in  z c ie n k ie g o  p lastik u  i w ą sk ie  „ b o k i “  p o  ob u  
stron ach  ok n a  z tak iegoż  p lastik u , k tóre  zaczep ia  
sie na gzy m sie  lub ram ie  ok ie n n e j. Po tak ie j in n o ­
w a c ji, p rzy  u m ie ję tn y m  zestaw ie  barw  w n a jb a r ­
dzie j s ta rośw ieck ie j k u ch n i zaraz /r o b i  się w esele j 
i b a rd zie j n ow ocześn ie .

J. K.

W yd a w ca :
W y d a w n ic tw o  L itera tu ry  R e lig ijn e j 

R e d a g u je  K o le g iu m  
A d res  re d a k c ji i a d m in is tra c ji: W arszaw a, ul. 

W ilcza  31. T e le fo n y : 8-97-84; 21-74-98. 
Z a m ów ien ia  i p rzed p ła ty  na pren u m eratę  

p rz y jm o w a n e  są w  term in ie  d o  dn ia  15 m iesiąca  
p o p rz e d za ją ce g o  ok res  p ren u m era ty  p rzez : 
U rzęd y  P o cz to w e , l is to n o szy  ora z  O d d zia ły
i D elegatu ry  „Ruchu**. M ożna  ró w n ie ż  zam ó­
w ić  p ren u m eratę  d o k o n u ją c  w p ła ty  na k o n to  
PKO N r 1-6-100020 -  C entrala  K o lp o rta żu  P ra sy
i W y d a w n ic tw  „ R u c h "  W arszaw a , u l. S rebrna  
12. Na o d w r o c ie  b lan k ietu  n a leży  p o d a ć  ty tu ł 
zam a w ia n ego  cza sop ism a , cza so k re s  p ren u m e­
ra ty  o ra z  i lo ść  za m a w ia n y ch  egzem p larzy .

C ena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  -  zł 26. p ó ł­
ro czn ie  -  zł 52, ro c zn ie  -  zł 104.

Cena p ren u m eraty  za g ran icą  jest o 40% w y ż ­
sza od  ce n y  p od a n e j w y ż e j. P rzed p ła ty  na tę 
p ren u m eratę  p r z y jm u je  na o k re s y  k w arta ln e , 
p ó łro cz n e  i ro c zn e  P rze d się b io rs tw o  K o lp orta żu  
W y d a w n ic tw  Z a g ra n iczn y ch  „ R u c h "  w  W arsza­
w ie , u l. W ilcza  46 za p o śr e d n ictw e m  P K O  W ar­
szaw a . K o n to  N r 1-6-100024.

Z a k ła d y  W k lęs łod ru k ow e  R SW  „P ra sa 11, 
W arszaw a , ul. O k o p o w a  58/72. Z a m . 216. S-47.



MURAT P A S Z A
(1?<»4 1850)

-  G en era l a r ty le r ii  p o l­
sk ie j , n a cze ln y  w ód z p o w ­
s ta ń cz y ch  w o jsk  w ę g ie r ­
sk ich , m a rsza łek  p o ln y  
T u rc ji , k a w a ler fr a n c u sk ie ­
go  k rzy ża  L eg ii H o n o r o w e j,  
z ło teg o  k rzyża  V ir tu ti Mi~
litari, o rd eru  z d ia m en tem  
z k r ó le w s k ie j  kort ny  siu
S te fa n a ...

13 m arca 1794 na przedm ieściu  T a r­
now a przyszed ł na św iat Z a ch ar ia sz  
J óze f B em . p rzysz ły  generał

R odzina B em ów  w y w od z i s ię  z po- 
m o rsk o -p ru sk ie j szlach ty  i częs to  w 
sta ry ch  herbarzach  sp o ty k a m y  p rzod ­
k ó w  genera ła  p isa n y ch  B ehm  B chm . 
A rnold  B em . starosta  w a łeck i ro z p o ­
czyn a  polski ród  B em ów  (H20 r ). 
P rzed sta w icie le  tego  rodu zasiada ją  
odtąd  w  sen a cie  m iasta G dańska, a
P iotr Bem  o trzy m u je  polsk i in d yg e- 
nat (p rzyzn a n o  mu ja k o  ob cem u  
sz la ch c ico w i sz la ch ectw o  p olsk ie) od 
króla  Zygm u n ta  A ugusta  w  r. 1572.

D ziadk iem  gen era ła  b y ł J ó ze f Bem 
d e C osban . ło w cz y  in flanck i. (Jeden z 
p rz o d k ó w  w stąpił w  zw iązek  m ałżeń ­
ski z hrabina  C osban . p och od zą cą
z rodu w ęg iersk ieg o  i odtąd  p rz y d o ­
m ek ten zosta je  p rzyw ią za n y  do naz­
w iska B em ów  i d yp lom em  cesarza  p o ­
tw ierd zon y . z tym . że m ają  do  n iego 
p ra w o  ty lk o  p o to m k o w ie  B em ów  zro­
dzeni z K atarzyn y  hr. de C osban). 
N ieślu b n ym  syn em  Józefa  (zrod zo ­
nym  z J oan n y  V en in o . có rk i p a try c ju - 
sza lw o w sk ie g o ) b y ł A n d rze j, o jc ie c  
genera ła . P ragn ąc zap ew n ić n azw isk o  
j praw a sz la ch eck ie  sw o jem u  syn ow i 
A n d rz e jo w i (o jc u  gen era ła ) p rzep ro ­
w adził J. Bem u m ow ę  ze s tr y je c zn y m  
bratem  A d alb ertem , k tóry  w  za mi on 
za d o p o m o że n ie  mu w restytuow an iu  
sz la ch ectw a , ożen ił sie z Joan ną  Ve- 
n ino i a d op tow a ł w sp o m n ia n e g o  A n ­
d rze ja . A n d rze j (Jęd rze j) B em  (o jc ie c  
genera ła) ożen ił się z A gn ieszk ą  z Go* 
tuch ow 'sk ich  i b y ł adw ok atem  sąd ów  
s z la ch eck ich  w  T a rn o w ie  i K rak ow ie .

P rze jd źm y  jed n a k  do gen era ła  Za ­
ch ariasz  J ó ze f Bem  stu diow ał w łaś­
n ie na U n iw ersy tecie  J ag ielloń sk im , 
k ied y  d o  K rak ow a  w k ro cz y ł książę 
JÓ2ef P on ia tow sk i. B em  p orzu ca  ła­

w ę szk o in ą  i zaciąga  się pod  sztan d a ­
ry n a rod ow e, o d b y w a  k am pan ię  prze ­
c iw  A u stria k om , o trz y m u je  sz lify  o f i ­
cersk ie . b ierze  udział w kam pan ii na­
p o le o ń sk ie j. Bem od n a jm łod szy ch  
lat m iał n iesp oży tą  energię, ż y w y  
tem peram ent, m o c  duch a , rozm ach  
p oga rd ę  dla śm ierc i, zam k n ięc ie  w  s o ­
bie. u m ie ję tn o ść  panow ania  nad d ru ­
gim i i p rześw iad czen ie  o sw o je j k ie ­
row n icze j roli Za c z y n y  sw e  z tego 
ok resu  zosta je  u d e k o ro w a n y  n a jw y ż ­
szym  odznaczen iem  fra n cu sk im  — 
k rzy żem  Legii H on o ro w e j. Po osta ­
teczn ym  upadku N apoleon a  Bem 
w stęp u je  do  w o jsk a  K rólestw a K on - 
e re so w e g o  i a w a n su je  do stopn ia  ka­
pitana. Z  okresu  p obytu  w  W arsza­
w ie na u w agę zas łu gu je  pew ien  szcze ­
gół. B em  ch yba  przez  n ieu w agę  został 
p o ra ż o n y  p roch em  i to  oszp eciło  
n ie co  je g o  tw arz. K ied y  w  takim  sta­
nie zoba czy ła  go  w  szpitalu  w ybrana  
jego  serca  op u ściła  szpital i ju ż  się 
ze soba  nie w id yw a li. Ten w y p a d ek  
w y w a rł w ielk i w p ły w  na ży c ie  Bem a. 
W tzw . ok res ie  wa-rszawskim  B em  o - 
głasza dru k iem  p ra ce  z d z ied zin y  
w o js k o w e j, z w ra ca ja c  tym  uw agę na ­
c ze ln eg o  d ow ód ztw a  i sa m ego  W iel­
k iego  K sięcia  K on stantego. k tóry  
ch c ą c  w y k o rz y s ta ć  je g o  zd o ln ośc i m ia ­
n u je  g o  w y k ła d o w cą  a rty lerii w  szk o ­
le a p lik a cy jn e j. S p o k o jn y  zaw ód  p ro ­
fesora  nie d a w a ł jed n a k  zad ow olen ia  
B em ow i, k tóry  o  tym  g łośn o  rozp ra ­
w iał. cz.vin naraził sie Kon stan teinu. 
k ió ry  za karę p rzen iós ł go  z arty lerii 
k on n ej do p ieszej.

K iedy  na z iem iach  p o lsk ich  p ow sta ­
je  w o ln o m u la rstw o  (T ow a rzy stw a  Pa­
trio ty czn e) za łożon e  przez Ł u k a siń ­
sk iego . B em  sta je  w je g o  szeregach
i zosta je  naw et w p ro w a d zo n y  przez 
za łożyc ie la  d o  lo ż y  g łó w n e j. Po u ja w ­
n ien iu  d zia ła ln ości w o ln o m u la rzy  na ­
s tępu ją  aresztow an ia . A resztow a n o  
rów n ież  i B em a. k tó re so  po kilku 
m iesiącach  u w o ln io n o  i udzie lon o  mu 
d ym is ji.

W k rótce  w y b u ch a  p ow stan ie  listo ­
p a d ow e. Na w ieść o tym  Bem  zgłasza 
się u n a cze ln ego  w odza , k sięc ia  Ra­
d z iw iłła  i o trz y m u je  d o w ó d z tw o  nad

I baterią  łek k ok on n ą . Bem  w la n d ze  
m a jora  zas łyn ął ja k o  je d e n  z n a jlep ­
szy ch  d o w o d c ó w  arty lerii, o k ry w a ją c  
się sław ą w  w a lce  pod  Iganiam i. Za 
z w y cięstw o  w  b itw ie  pod  Iganiam i o- 
trzym ał n o m in a c ję  na p o d p u łk o w n i­
ka N astępnie Bem  o d z n a cz y ł s ię  ja ­
ko d o w ó d ca  baterii w  k rw a w ej w a lce  
pod  O strołęką , gd zie  je g o  artyleria  
n iem al cu d ó w  d o k o n y w a ła . Za O stro ­
łęk ę  m ia n ow a n o  Bem a p u łk ow n ik iem
i u d e k o ro w a n o  z !o tvm  krzyżem  V ir- 
t ut i Mi litari. Po u stanie jedn  ak ch y liło  
się ju ż  ku u p a d k ow i, w o jsk a  r o s y j­
sk ie zb liża ły  s ;ę  do W arszaw y. W tedy 
rząd w idzia ł w B em ie je d y n ą  o s to ję  
p o w ie rzy ł mu dow -ództw o nad całą ar­
tylerią . B y ło  jedn ak  ju ż  za p óźn o .

5 październ ika  1831 r. gen Bem  
w raz z w o jsk ie m  p rz e k ro czy ł gran icę  
P rus i poszed ł na tu ła czk ę  d o  Fran­
cji. Na em ig ra cji gen Bem  zw iązał się 
z u g ru p ow an iem  C za rtory sk ieg o . W te­
dy d em ok ra ci o d w ró c ili  się od  n iego, 
u g ru p ow a n ie  zaś C za rtory sk ieg o  nie 
d ocen ia ło  g o  i k ied y  p op adł w  tara­
paty fin a n sow e , zosta w iło  g o  sw em u 
losow i.

Na em ig ra cji Bem pisał i w yd aw a ł 
różne dzieła , w śród  n ich  i dz ieło  pt.

O pow stan iu  n a ro d o w y m  w  P olsce  
w k tórym  k ry ty k u je  w o d zó w  p ow sta ­
nia w in iąc ich  za je g o  upadek. W P o l­
s ce  L u d ow e j książka ta została w y d a ­
na przez W yd a w n ictw o  M inisterstw a 
O b ron y  N a rod ow ej w  r 195fi.

W czasie  W iosn y  L u d ów  Bem  znów  
stanął w szeregach  w a lcz ą cy ch . P rzy ­
b y ł do  L w ow a  i w ziął udział w  fo r m o ­
w aniu  gw ard ii n a ro d o w e j. N astępnie 
udał się do W iednia i p od ją ł o b ro n ę  
m iasta W idząc jed n a k , że m ieszk ań cy  
W iednia n ie  m yślą  o  w a lce , w  prze ­
braniu  w o ź n icy  op u śc ił m iasto i uda­
je  się na W ęgry . Tu zam ia n ow a n y  d o ­
w ód cą  d w óch  d y w iz ji, a następnie d o ­
w ód cą  n a jtru d n ie jszego  od cin k a  o 
k tóry  sam  p ros ił, od n ió s ł szereg  z w y ­
cięstw . W alcząc z p rzew a ża ją cą  silą 
w roga  o d n os i szereg  z w y cięstw  i w y - 
sw obadza  S ied m iogród  i Banat.

W uznaniu  zasług o trz y m u je  od  rzą ­
du w ęg iersk ieg o  o rd er . o z d o b io n y  
d iam entem  z k ró le w sk ie j k o ro n y  św  
S tefana. W m ie js ce  d iam entu  w staw io ­
no p ły tk ę  z napisem  JOZEF BEM. co  
o zn a cza ło , że Bem stał się n a jd r o ż ­
szym  k le jn otem  k o ro n y  w ęg iersk ie j. 
Na cześć  Bem a o d b y w a ły  s ię  w ielk ie  
u ro cz y s to ś c i k o ście ln e  i w o jsk o w e . 
W o jsk o  p od n os iło  o k rz y k i: ..N iech  ż y ­
je  o jc ie c  B em  *. Bo istotn ie  b y ł p ow ód  
do rob ien ia  m an ifes tac ji. K am pania 
gen. Bem a nie znalazła dotąd w  h i­
storii sztuki w o je n n e j rów 'nego so ­
bie p rzyk ład u .

A d iu tantem  Bem a b y ł A lek san d er

Petófi. n a jw y b itn ie js zy  poeta w ęg ier­
ski k tóry  rozs ła w ił im ię Bem a po ca ­
łym  św iecie . P etofi zginął w  czasie 
jed n e j z w alk .

N iep rzy ja c ie l n ie zasyp ia ł jedn ak  
gruszek  w  p op ie le . Z je d n o cz o n e  siły 
ro sy jsk o -a u s tr ia ck ie  zaatak ow ały  p ow ­
stań ców . S ytu acja  na W ęgrzech  stała 
się nie d o  op an ow an ia . W tedy (d ość 
p óźno) K ossuth p ow o ła ł B em a na na­
c ze ln eg o  w odza  arm ii p ow sta ń cze j. 
W alka je sz cz e  trw ała , ale arm ia  w ę­
gierska m usiała za łam ać się. A rm ia 
pow stań cza  sk ap itu low a ła . Bem  w raz 
z resztkam i arm ii uszedł do T u rcji, 
która m im o nacisk u  R osji n ie w ydała  
go  w  ręce  w roga .

W T u rcji Bem  p rzy ją ł islam  i został 
p rzy ję ty  do arm ii tu reck ie j w  randze 
m arsza łk a  p o ln ego , p rz y jm u ją c  im ię 
M u rata -P aszy .

Tu je szcze  k ierow a ł ob ro n ą  miasta 
A lep p o  w a lczą cego  p rzeciw  A ra bom . 
Badał o k o lice  o b fitu ją ce  w  złoża sa­
letry i za łoży ł fa b ry k ę  p roch u

N iezd row y  klim at w p łyn ą ł na po­
gorszen ie  się s ianu  je g o  zdrow ia  i był 
p rzyczy n ą  śm ierci. Na łożu śm ierci 
gen . J óze f Bem  p ow ied zia ł je sz cz e  z 
g o r y cz ą : ..P o lsk o , ju ż  C ieb ie  nie zba- 
w ię ‘\

Gen Bem  zm arł 10 grudn ia  1850 r. 
T u rcy  p ogrzeb a li go  z w ie lk im i ho­
n oram i i z łoży li w m au zoleu m  w 
A lep p o , skąd po latach  je g o  zw łok i 
p rzyw iez ion o  do k ra ju  i z łożon o  w 
m au zoleu m  w  rod z in n y m  m ieście 
T a rn ow ie .

K s .  T  G G R G O L

Gen. Bem, jako Murat Pasza
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